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Wystaw» otwarta, wszystkich oczy zwrócone 
na Lwów, ktokolwiek interesuje się sprawami 
publicznemi, myśli o tem, aby być na tym wiel- 
kim popisie pracy krajowej, gdzie można wzmo- 
enić siły do walki z teraźniejszością a zaczerpnąć 
otuchy na przyszłość. 

Mało też będzie ludzi inteligentnych, którzy- 
hy do Lwowa w tym roku nie pospieszyli. W do- 
mu zostaną chyba chorzy. a także i ci nieszczęśli- 
wi, dla których wydatek kilkuguldenowy, jest 
ofiarą tak wielką, iż mimo chęci największej 
zdobyć się na nią nie mogą. 

Pozostaje atoli warstwa najludniejsza, której 
promień światła dotąd nie przeniknął, która spra- 
wami powszechnemi interesuje się bardzo mało, 
albo wcale nic. do której łatwiej trafi zręczny 
agitator podsycający w niej dzikie instynkta, niż 
mędrzec, mówiący o potrzebie zachowania har- 


monji społecznej; — warstwa, niestety, do dnia 


dzisiejszego nierozumiejąca, że poza ojcowizną, 
składającą się z kilku lub kilkunastu morgów, 
której grunice uie wybiegają poza kopce wio- 
Bkowe — że poza tą ojcowizną. jest spuścizna 
ojców większa, na której miljony mieszkają, a 
której równie gorąco, jak własny zagon ukochać 
należy, a jej miano — Ojczyzna! 

Ci wieśniacy nieoświeceni i do jednej wsi 
przykuci, nie pospieszą do Lwowa z własnego 
popędu, oni takiej potrzeby jeszcze nie czują, a 
zresztą każdy wydatek poza gospodarstwem na 
cele nieuchwytne, idealne, uważają ci ludzie za 
marnotrawstwo, niegodne człowieka pracującego 
w krwawym pocie czoła. 

Tej obojętności należy zaradzić — a skoro 
umieliśmy z niczego stworzyć taką Wystawę, 
o jakiej jeszcze dwa lata temu. nikt z nas nie 
byłby nawet ośmielił się marzyć, więc złóżmy 
dowód, że potrafimy wyciągnąć z niej takie ko- 
rzyści, jakich dobro kraju wymaga, i tysiące ludu 
wyszlijny do Lwowa! 

Jak to uczynić? 

Pieniędzy na to nie ma żadnych, prawda, 
lecz mamy tysiące Rad gminnych. blisko sto 
Rad powiatowych, mamy u góry najwyższą wła- 
dzę autonomiczną, Wydział krajowy. 

Czy jest gdzie Ruda gminna tak biedna, iżby 
nie mogła poświęcić 10 lub 15 guldenów ua wysła- 
nie dwóch ludzi na Wystawę? A jeżeli są tak bie- 
dne. czyż tych nie zastąpią miejscowe kady powiła- 
towe. z których przecie każda może na ten pię- 
kny cel przeznaczyć kilkaset guldenów ? A gdyby 
1 Rada powiatowa tego uczynić nie mogła, choć 
w to uwierzyć trudno, czyż w takim wypadku 
nie pospieszyłby z pomocą Wydział krajowy ? 

A gdy z każdej wsi wyjeżdżać będą chłopi 
najintełigentniejsi a biedni, którzy własnym ko- 
sztem takiej podróży odbyć by nie mogli, czyż 
wtedy nie przyłączą się do nich gospodarze za- 
możniejsi, którzy, widząc, iż będą mieli towa- 
rzyszów z własnej wioski, nie przelękną się wy- 
jazdu po za granice ojcowizny ? 

A jeśli kilkanaście tysięcy włościan przesu- 
nie się przez Wystawę, czy wiecie, jaki to wy- 
wrze wpływ na duchowe podniesienie się tej 
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warstwy miljonowej, którą oświecić poczytuje- 
my za nasz obowiązek. ale która, jak dotąd, na- 
kształt lodowców alpejskich posuwa się naprzód 
tak wolno, że tego okiem nikt nie dostrzega i 
dopiero po długim lat szeregu ledwie mąż u- 
czony postęp jej obliczy ? 

Skoro prawdą jest, że podróż kształci nawet 
człowieka inteligentnego, więc o ileż większy 
wpływ wywrze taka wycieczka do ogniska kra- 
jowej cywilizacji na tych biednych i ciemnych, 
którzy dotąd nic nie widzieli! Gdy do domu wrócą, 
będą oni rozsadnikami oświaty, w ich chatach 
będą się zbierali młodzi i starzy, z ich opowia- 
dań dowiedzą się, że dopiero w zbiorowisku je- 


steśmy narodem, że dla wspólnej Ojczyzny po- | 


winniśmy żyć i pracować! 

Korzyści takiej wycieczki są nieobliczone, 
więc też, kto kraj kocha, kto chce, żeby oświa- 
ta ludu nie byłu czczym wyrazem, ale hasłem 
żywotnem izbawiennem, ten niech do pięknego 
dzieła rękę przyłoży i nad tem pracuje, by ty- 
siące ludu siermiężnego zawitało na Wystawę! 

Kto zaś powinien dać inicjatywę do tego 
dzieła, jeśli nie Ty, dostojny Książę Marszałku, 
który tu, na tym jedynym kawałku ziemi. mo- 
gącym mówić, czuć i choć w części rządzić się 
po polsku, jesteś dziś najwiekszym dostojnikiem 
i jakby głową całego narodu polskiego? 

Minęła przeszłość zbrojna w stal i powie- 
wna rycerskiemi pióry — dziś, Mości Książę, 
nie stoisz już na czele żelaznych orszaków. któ- 
re mają bronić granic Rzeczypospolitej, ale je- 
śli prawdą jest. co nam mówi wiara w spra- 
wiedliwość Bożą i wa własne siły, czego uczy 
miłość dla ziemi ojczystej i podszeptuje nadzieja 
lepszej przyszłości, — jeśli prawdą jest, co nam 
mówi sumienie, że kiedyś zmartwychwstaniem, 
toć chyba już teraz musim dźwigać ten lud, 
choćby bezmiarem trudu i boleści, bo gdy on 
raz będzie z nami, któż wtedy ośmieli się być 
przeciw nam ?! « 

A więc, Mości Książę, przemów słowo, a 
spełni się czyn, na pozór niewielki, w dobro- 
czynnych skutkach — nieobliczony! 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


We Węgrzech załatwione zostało nareszcie 
długie i ciężkie przesilenie ministerjalne, prze- 
silenie, jakiego Węgry nigdy jeszcze nie prze- 
chodziły, a jakie w ogóle rzadko kiedy zdarzyło 
się w którem z państw europejskich. W sobotę 
przed wieczorem w Budapeszcie otrzymał dr Ale- 
ksander Weckerle z królewskiej kaneelarji, zu- 
pełnie po formie, powtórne mianowanie na mi- 
nistra-prezydenta, a tem samem urzędową misję 
utworzenia gabinetu. W gabinecie tym nowym 
tekę sprawiedliwości zatrzymać ma nadal mini- 
ster Szilagyi. Zresztą gabinet jest już tak, jak 
gdyby cały złożony, z wyjątkiem teki rolnictwa, 
do której kandydata jeszcze nie ma takiego, ja- 
kiego Weekerle sobie koniecznie życzy. Oto wszy- 
stko, co w Budapeszcie zaszło w sobotę i zała- 
godziło naprężoną sytuację. Cóż o tem powie- 
dzieć? Nie nad to, że trzeba skonstatować, iż 
straszna potęga żydowskiego liberalizmu wszy- 


stko ogarnęła. To, co się stało w stolicy Wę- 
gier, jak dotąd jestto bezwarunkowo wypadek 
jedyny w swoim rodzaju. Król, raz straciwszy 
do Weckerlego zaufanie, usunął go od steru 
nawą państwową Węgier. a następnie szukał mę- 
ża. którymby go mógł zastąpić. Żydowstwo wę- 
gierskie potrafiło uczynić wszystko, byle każde- 
mu po Weckerlem uniemożebnić złożenie mini- 
sterjum. Gdy innej rady nie było, król, przysta- 
wszy na osobę Weckerlego, zastrzegł się, że po- 
zwala na liberalny gabinet, na Śzilagyiego w 
nim atoli nigdy się nie zgodzi. Wtedy żydzi-li- 
berali tak spekulowali, takie na każdym kroku 
stawiali trudności, że się znowu okazało, iż innej 
już rady nie będzie, nad przyzwolenie króla i na 
Weckerlego i na Szilagyiego. Tak się też stało, 
i spełnił się fakt jedyny w dziejach parlamen- 
taryzmu. 

Kościół bułgarski zawarł pokój z księciem 
Ferdynandem. Onegdaj. podczas przyjęcia człon- 
ków Synodu u dworu, nastąpiła między księciem 
a prezydentem Synodu, biskupem Gregorem z 
Ruszczuku, wymiana słów, z których przebijało 
się zupełne porozumienie. Było to więe pierw- 
sze ważne wydarzenie. jakie zaszło w Zofji od 
chwili ustąpienia Stambułowa i złożenia gabine- 
tu Stoiłowa. Zanim się jednak to stało. pisał już 
o tem Swiet petersburski, organ Pobiedonoscewą, 
Z artykułu jego w tej mierze dowiadujemy się, 
jako o rzeczy nieulegającej wątpliwości, że w 
Bułgarji panuje w sferach kościelnych usposo- 
bienie w najwyższym stopniu Rosji przychylne 
i przyjazne. Czytamy w tym dzienniku dalej. że 
wedle doniesień z najlepszego źródła, znaczna 
część duchowieństwa bułgarskiego z eksarchą i 
metropolitą Gregorem, prezydentem Synodu, na 
czele. gotową jest silnie popierać księcia w du- 
chn uznania go przez Rosję. Jeżeli tedy, twier- 
dzi organ Pobiedonoscewa, istotnie życzy sobie 
książę doprowadzić kraj do normalnego stanu. 
to właśnie teraz obrał drogę jedyną do tego celu i 
do uznania jego osoby wiodącą. A nawet gdyby nie 
miało jeszcze z tego powodu nastąpić uznanie 
jego, to przecież na sympatji dla Rosji nigdy 
nie straci. Bo wtedy tak czy owak byłoby jego 
stanowisko silniejsze i pewniejsze o wiele, ani- 
żeli dotąd, oparte tylko na sympatji mas ludo- 
wych. Skoro zaś Ferdynand zechce Bułgarję o- 
puścić, będzie mógł to uczynić z honorem. Jak 
już wspomnieliśmy, napisał Świet taki artykuł 
jeszcze. przedtem, nim się członkowie Synodu 
znaleźli w pałacu książęcym. Jasno widać z te- 
go, iż między Pobiedonoscewem a książętami 
bułgarskiego Kościoła zachodzą ścisłe stosunki. 
Równocześnie z wywodami petersburskiego dzien- 
nika, daje do zrozumienia organ Stambułowa, 
Swoboda, że dymisja poprzedniego gabinetu na- 
stąpiła jedynie w skutek zmiany polityki w kie- 
runku rosyjskim, a zarazem zapewnia, że wsżel- 
kie inne półurzędownie głoszone powody są 
kłamliwe. Stambułow, za pośrednictwem swego 
organu, przestrzega kraj przed niebezpieczeństwem, 
jakie grozi niezawisłości Bułgarji przez zbliżenie 
się doń Rosji, co wnioskuje z agitacji rosyj 
rozwielmożnionej już po całym kraju. INN 
Układ dzierżawny króla belgijskiego z Ag $ 
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w którym przyznaje Auglji prawo przemarszu 
przez terytorjum państwa Kongo, nie przeszedł, 
jak się może kontrahenci svodziewali, niepostrze- 
żenie, owszem wywołał wielki niepokój w inte- 
resowanych pańsi wach. a mianowicie wo Fran- 
cji i w Niemózech. Francuski minister spraw 
zagranicznych Delcassć zażąda wkrótce nadzwy- 
czajnego kredytu „dla ochrony francuskich inte- 
resów kolonjalnych* w wysokości 10,800.000 fran- 
ków i nie ulega wątpliwości, że Izba przychyli 
się do tego wniosku. Z Berlina wyszedł pomysł 
zwołania konferencji w sprawach ufrykańskich, 
w której wezmą udział Anglja, Belgja, Niemcy, 
Francja, i Turcja. Konferencja odbędzie się pra- 
wdopodubnie w Londynie lub w Brukseli. W 
Anglji powstał krzyk oburzenia, z powodu wmię- 
szania się Kraucji do jej szacherek z Belgją. Je- 
dyne Daily News piszą w umiarkowanym tonie, 
że Francja miałaby prawo do podniesienia głosu, 
gdyby król Belgów zrezygnował był ze swych 
praw zwierzchniczych do państwa Kongo, to się 
jednak nie stało, bo prawa te wyraźnie w ukła- 
dzie dzierżawnym zastrzeżono. Wszystkie inne 
dzienniki argumentują w szowinistyczny i zaba- 
wny sposób: Francja zajęła Tunis, Madagascar 
i Siam, a więc — nie przystoi jej obwiniać 
Anglję o zaborczość. 


— Nieustająca komisja prawnicza parlamentu 
wiedeńskiego załatw.ła już 236 paragrafów rzą- 
dowego projektu reformy procedury cywilnej. 
Przy “paragrafie 195 poruszono kwestję języka 
urzędowego w sądach. Minister Abo A 
oświadczył, że kwestja ta musi być w jakiś spo- 
sób załatwioną, jakkolwiek nie w tem przedło- 
żeniu. Stanie się to jednak albo w ustawie, 
wprowadzającej w życie nową procedurę, alko 
też w instrukcji dla sądów. Dziś omawiać 
szczegóły zułatwienia tej kwestji byłoby przed- 
wczesnem : tyle jednak może minister już dziś 
oświadczyć, że prawo posługiwania się przed są- 
dami językami krajowemi w niczem nie zosta- 
nie naruszone. 

— Zarząd wiedeńskiej giełdy zbożowej uchwalił 
11 głosami przeciw 8, żeby targ zbożowy jak 
corocznie się odbył. 

— Z Belgradu piszą: Baron Leyssac oświad- 
czył ministrowi skarbu, że bank ottomański, to- 
warzystwo handlowe, Landerbank i grupa szwaj- 
carska, przyszlą swych reprezentantów na konfe- 
rencję belgradzką, mającą się odbyć przed wy- 
jazdem króla do Stambułu. Amortyzacyjne raty 
roczne, dłużne Rosji. wynoszą 1,800.000 fr. Za- 
padły one w r. 1690. 

— Francuskie dochody państwowe z poda- 
tków pośrednich w miesiącu maju wykazały, w 
porównaniu z preliminarzem, niedobór w wyso- 
kości 4.950.000 fr. Deficyt w cle wynosi frank. 
3,800.000. 

— W radzie ministerjalnej zawiadomił fran- 
cuski minister sprawiedliwości, Guerin, iż według 
telegramu rządu angielskiego, stan zdrowia Herza 
nie pozwala na stawienie go przed sądem, wsku- 
tek tego zostanie skazany in contumaciam. Wy- 
mknął się żydek! 

— Z Petersburga donoszą: Aby wydoskonalić 
korpus graniczny, podniósł rząd płacę oficerom 
tego korpusu i ukrócił czas, przepisamy do do- 
służenia się emerytury. 

— Rosyjskie ministerstwo spraw wewlię- 
trznych postanowiło na przyszłość nie wpuszczać 
zagranicznych robotników do Rosji, ponieważ 
siły krajowe są wystarczające, Prusy mogą sobie 
powinszować pojętnego ucznia! 

— Ź Petersburga donoszą, iż w roku 1894 
rozkazano ponołać dla skompletowania armji i 
floty dwakroć siedmdziesiąt tysięcy ludzi, licząc 
tych, którzy przedstawią kwity zaliczeniowe re- 
kruckie z czasów przeszłych. z ludności krajowej 
okręgów terskiego i kubańskiego, oraz kraju za- 
kaukaskiego dwa tysiące czterysta ludzi, licząc 
w tem stu osetyńców. 

— Z Londynu donoszą, iż wedle wiadomości z 
lndyj, mnożą stę tam ciągle tajemnicze znaki na 
drzewach, uważane za umówione hasło jakichś 


tajnych związków. Utwierdza się jednak coraz 
bardziej zdanie, że w grze tu są tylko motywa 
religijne, Pisma krajowców zachowują surowe 
w tej sprawie milczenie; angielskie zaś nie u- 
mieją wytłumaczyć, co właściwie kotłuje wśród 
ludności hinduskiej. 


Z WYSTAWY. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lwów 10 czerwca. 

Wezeraj ruch na placu wystawowym był bar- 
dzo słaby 
Lwów, jak się zdaje, będzie nadal prześladował 
po Medardzie. Wszyscy wierzą w to z doświad- 
czenia. Słota ciągła jest dla Wystawy niezmierną 
klęską. Po południu nieliczni goście pod paraso- 
lami zwidzali pawilony; wszyscy zaś chronili się 
do hali koneertowej, która wczoraj po raz pierwszy 
napełniła się dźwiękami muzyki. Sekcja muzyczna 
Wystawy, z drem Tchórznickim na czele, urządziła 
tam pierwszy koncert, który był turniejem popiso- 
wym wszystkich lwowskich Towarzystw śpiewa- 
ekich. Popis rozpoczął wspaniały polouez „uroczy- 
sty“ Kurpińskiego, wykonany przez chór mięszany 
i orkiestrę Tow. muzycznego. Sopranistka, p. Ko- 
ralewiczówna, śpiewała ładnie solo. Po uwerturze 
„Echa leśne* Żeleńskiego, pojawił się na estradzie 
najsympatyczniejszy i majpopularniejszy we Lwo- 
wie chór „Echo“, przyjęty gosącemi okleskami. 
Prócz pieśni Niewiadomskiego i Maszyńskiego, naj- 
bardziej się podobały. Sołtysa „Polskie pieśni iu- 
dowe“. Ruski „Bojan“ śpiewał w strojach naro- 
dowych, szczególnie barwnych u kobiet. Chóry „Lu- 
tni“ wykonały znakomicie kompozycje Chopina, 
Moniuszki, Galia i Miincheimera. Na koniec or- 
kiestrą Tow. muzycznego odegrała „Koncert mili- 
tarny* Lipińskiego, w którym soló skrzypcowe wy- 
konał z wielkim artyzmem wirtuoz, p. Wolfstal. 
W koncercie brało udział 350 osób na estradzie. 
Hala koncertowa, jak się okazało wczoraj, jest bar- 
dzo zadawalająca. Sala mieści wygodnie 1.000 o- 
sób, a co najważniejsze, zbudowaną jest akustycznie. 

s +* 


Wynik uchwały komitetów, składających jury, 
dla Wystawy owiec i nierogacizny, przedstawia 
się w sposób następujący : 

Do jury, która orzekała o nagrodach za okazy 
owiec, należeli: Kazimierz Wiktor, Władysław Mo- 
szczeński, Zdzisław Skrzyński, Aleksander hr. Wo- 
dzieki, Henryk hr. Potworowski, Juljusz Frommel, 
Karol Madeyski i Kazimierz Zbyszewski. 

Na podstawie wyniku badania przyznano na- 
stępujące nagrody: 

A) Za owce cienko-wełniste. Dyplom hono- 
norowy c.k. Towarzystwa gospodarskiego lwow- 
skiego i e. k, Towarz. rolniczego krakowskiego. 
1. Zarządowi centralnemu dóbr galic. Romana hr. 
Potockiego. 

B) Za owce z wełną czesankową. List po- 
ehwalny Juljanowi hr. Brunickiemu w Wier- 
czanach. 

C) Za owce mięsne. (Rasy obce i krajowe). 
Dyplom honorowy dyrekcji Wystawy Stani- 
sławowi br. Siemieńskiemu-Lewickiemu w Pawło- 
siowie. Medal srebrny e. k. Towarz. gospod. 
(nr. katalogu 9). Ludwikowi hr. Wodziekiemu w 
Tyczynie, (ur. kat. 6) Jakóbowi Romaszkanowi w 
FHorodence. List pochwalny (nr. kat. 5) Jacko- 
wi Kieszkowskiemu w Łuce nad Tarnorudą. 

W jury, która orzekała o nagrodach za sztuki 
rozpłodowe i opasowe nierogecizny, wzięli udział: 
Antoni hr. Carpine, Kazimierz Obertyński, Antoni 
Schnell, Kazimierz Wierzehleyski, Karol Przybyl- 
ski, Paweł Kretowski, prof. dr Szpilmann. 

Na podstawie wyniku badania przyznała jury 
następujące nagrody : 

A) Za świnie rozpłodowe. I. Dyplom hono- 
rowy e. k. Towarzystwa gospod. lwow. i e. k. 
Tow. rolniezo-gospodarskiego p, Kazimierzowi Wi- 
ktorowi z Zarszyna za kolekcję rasy Xorkshire 


(nr. 22 katal.), jako najwyższą nagrodę. I. Dy- 
plom honorowy dyrekcji Wystawy: Stanisła- 
wowa hr. Badeniowa z Radziechowa za bardzo 


staranny chów rasy Lincolnshire. IM. Medale 


z powodu deszezu ustawicznego, który: 
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srebrne państwowe: 1. Jan Bertemiljan Brajer 
z Suchowoli za 2-letnią lochę, jako najlepszą ze, 
sztuk wystawowych rasy Yorkshire (or. 18 kata-' 
logu). 2. Jan Sołowij (dzierzawea z Bursztyna) za 
lochę 15-miesięczuą rasy Yorkshire (or. 21 kat.), | 
3. Bronisław Lang, Wieczorki pod Mostami, za 
lochę 3- RE. rasy Yorkshire, krzyżowanej z kra- 
jową (ur. 17), jako szezególuiej nadającą dla po- 
trzeb krajowych, na co jury zwraca uwagę i poleca. 

B) Opasowe. I. Medale srebrnej On KaTo 
rzystwa gospodarskiego: 1. Stefan irsay z Lipnik, 
za najlepiej wykarmione wieprze (nr. 27 katalogu). 
2. Kazimierz Wiktor z Zarszyna, za 2 wieprze o0- 
pasowe (nr. 22). 3. Jan Sołowij, (nr. 29), za dwa 
wieprze opasowe. II. Medale bronzowe pań- 
stwowe: 1 Stanisławowa hr. Badeniowa z Ra- 
dziechowa, za wieprze 1!/ą roczne (nr. 28 katal.), 
2. Aleksander hrzeczunowicz, za świnię trzyletnią 
(nr. 24). I. Medale bronzowe c. k. galic. 
Tow. gosp.: Władysław Borysławski z Czernio- 
wiec, za jednego wieprza rasy krzyż. (nr. 26 kat.) 
IV. Listy pochwalne: 1. Władysław Bory- 
sławski z Czerniowiec, za drugą sztukę (nr. 26). 
2. Bronisław Lang, za dwa wieprze mięsne. 

IV. Medale srebrne gal. Tow. gosp.: 
1. Stefan Irsay z Lipnik, pod Mościskami, za 
3 loszki jednoroczne rasy Yorkshire (ur. 14 kat.). 
1. Jan Bertemiljan Brajer z Suchowoli, za loche 
11/,-roczną rasy Yorkshire (ur. 18 kat. 3. Adam 


Noćl, (dzierżawea z Sozalówki), za wystawione 
prosięta różnego wieku rasy Yorskhire (ur. 18 
katalogu). 


V. Medale bronzowe państwowe: 1. 
Aleks. Krzeczunowicz z Bołszowie, za lochę 115-r0- 
czną z prosiętami rasy Yorkshire (nr. 15 katal.). 
2. Jan Bołowij z Bursztyna, za 8 knurki 4-mie- 
sięczne rasy Yorkshire (ur. 21). 8. Stefan Irsay, 
za 6-miesiączne loszki (nr. 14). 

VI. Listy pochwalne; 1. Bronisław Lang, 
z Wieczorek. za 2 loszki 20-miesięczne i jednego 
knurka, które, jako sprowadzone według $. 6 in- 
strukcji, nie mogły być premjowane. 2. Jan Ber- 
temiljan Brajer za loszkę 2-miesięczną (nr. 13). 

* * 


W sobotę zwidziło Wystawę 2.987 osób, Pa- 
noramę 687, Pałac sztuki 475. 

W sobotę do godziny 1 w południe wykazy- 
wały cztery turnikiety w głównej bramie wysta- 
wowej ogółem (od dnia otwarcia Wystawy) 16.252 
sprzedanych biletów wstępu. 

W niedzielę nareszcie sprzyjała Wystawie po- 
goda. Ruch na placu wzmógł się od razu. O go- 
dzinie 9 wieczorem znajdowało się tego dnia prze- 
szło 5.000 osób z przeróżnych sfer na placu. 

š sk 


+ 
Na cześć twórców Panoramy Racławickiej dał 
wczoraj Książę Sapieha, jako prezes Wystawy, su- 
te śniadanie w jednej z wystawowych restauracyj, 
2 * 


Kolej naftowa po za "lala maszyn jest prawie 
w zupełności wykończoną i dziś jutro rozpocznie 
się na niej ruch. 
Henryk Siemiradzki przybędzie w lipeu z Rzy- 
mu do Lwowa na Wystawę. 
8 


DY 
Artysta, p. Tadeusz Popiel, pracuje bardzo gor- 
liwie nad rozmieszczeniem dzieł mistrza Matejki 
w Mauzoleum, które przyrzekł przygotować na o- 
twarcie już w przyszłym tygoduiu. 
s a 


$ 

Wiedeński Neuigkeićs Weltblatt podał ryciny 
kilkunastu pawilonów naszej Wystawy, o której 
wyraża się jak najsympatyczniej. 


Staraniem pp. HEATA Mikiewicza i Zontaka, 
otwarte będzie jutro akwarjum na Wystawie. Bę- 
dą tam znajdowały się okazy ryb z Gumnisk, Za- 
tora, Bneniowa, Krzeszowie, Wyd Tomie itd. 


„Lutnia“ lw A wykona 24 czerwca w hali 
muzycznej na Wystawie, „Świteziankę* Zygmunta 
Noskowskiego. z 

X 


* 
Onegdaj, prócz wymienionych poprzednio, otrzy- 
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: maga godność miasta i narodu. 
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GLOS NARODUe. 


Mał prezes Wystawy jeszcze jedna depeszę gratu- 
lacyjną, a mianowicie z Konstantynopola: „Polacy, 
mieszkający w Turcji, z całego serca życzą pomy- 
ślności narodowej pracy”. 
$ sa * 
Fotograf z kamieńca Podolskiego, p. Michał 
Greim, nadesłał na Wystawę wielką kolekcję zdjęć 
i typów podolskich, która, zdaniem znawców, bę- 
dzie prawdziwą ozdobą bogatego działu etnografi- 
cznego naszej Wystawy. 


ODEZWA. 


Wielka i piękna uroczystość religijna odbędzie się w 
1894 r. wśród murów starego Krakowa. W dniach od 
26 Sierpnia do września obehodzonym będzie „Jubileusz 
300-letniej rocznicy kanonizacji św. Jacka, Patrona Polski 
i pierwszego Dominikanina p-lskiego, 

Obchód ten radością i chlubą napawać musi serce 
każdego Polaka. Zakonnik krakowski z XIII wieku, z 
powodu licznych podróży misyjnych po całej Słowiań- 
szczyźnie i krajach sąsiedzkich „apostołem północy“ zwa- 
ny, należy do największych Świętych Kościoła katolickie- 
go. Cześć jego wielką jest wśród narodów europejskich. 
Historycy Kościoła. jako jeden z głownych tytułów za- 
sługi papieża Klemensa VIII, podnoszą z naciskiem, że 
za jego rządów w r. 1594 odbyła się kanonizacja św. 
Jacka. = 

Blask z aureoli wielkiego Świętego spada jasnym pro- 
mieniem na ciężko doświadczoną Ojczyznę jego, na tę 
Polskę naszą. w średnich wiekach „Matką świętych* na 
zwaną, która ze słuszną dumą spoglądać może na swoją 
przeszłość i szczyci się, że między innymi wsławionymi 
synami wydała tak znakomitego w Kościele męża. Ale 
osobliwy blask spada stąd obecnie na miasto nasze, któ- 
re było głównym świadkiem życia św. Jacka. Synowiec 
wielkiego biskupa krakowskiego Iwona Odrowąża, tutaj 
był naprzód kanonikiem katedralnym, tu następnie dzia- 
łał, jako duchowny syn św. Dominika, których go oso- 
biście we Włoszech poznałi z którym gorąca miłość na 
cułe życie go połączyła. Dzięki św. Jackowi, klasztor 
krakowski Zakonu Kaznodziejskiego, założony przez Iwo- 
na Odtowąża, pierwszy w Polsce a jeden z najstarszych 
w Europie, stał się rozsadnikiem wiary, dobrych obycza- 
jów i cywilizacji, zakładając filjalne klasztory w całej 
Słowiańszczyźnie i dostarczając Polsce sławnych mowców 
i misjonarzy. W Krakowie św. Jacek zamknął dni swoje, 
a ciało jego, cudami słynące, spoczęło przy kościele św. 
Trójcy, w kaplicy, zbudowanej na miejscu, gdzie za życia 
Świętego była jego cela mieszkalna. 

Niepodobna wyliczać łask i dobrodziejstw, któreod kilku 
wieków płyną na Polskę z klasztoru krakowskiego iz miej- 
sca zwłokami Jacka Odrowąża uświęcorego. Nie dziw, 
że otacza to błogosławione miejsce ogólna cześć narodu. 
Jeszcze Zygmunt III w r. 1603 wyprosił u Papieża ogło- 
szenie św. Jacka patronem Królestwa Polskiego. Jan 8o- 
bieski przed wyprawą wiedeńską nawiedziwszy procesjo- 
nalnie grób Swętego Dominikanina, pod jego oddał opis- 
kę siebie i sprawę, której szedł bronić, a w następstwie 
wygranej, papież Innocenty XI, potwierdzając dekret Kle- 
mensa VI w r. 1086 zaliczył św. Jucka do głównych 
patronów Polski. Hołd przychodzili mu składać wszyscy 
yrawie królowie nasi, wodzowie i znakomici mężowie. Tu 
io dnia dzisiejszego na odpust doroczny gromadzą się 
tysiące pobożnych ze wszystkich ziem polskich. 

Jubileusz tegoroczny wywoła niewątpliwie większy niż 
kiedykolwiek napływ pobożnych i z niezwykłą będzie czczo- 
ny uroczystością. Kraków i jego klasztor Dominikań- 
ski, będą głównem ogniskiem, punktem środkowym ogól- 
nej uroczystości jubileuszowej. Przybędą tłamy Indu do 
Polski i z katolickiego, a drogiego nam Szłąska, na któ- 
rego ziemi wielki Święty nasz polski ujrzał światło dzienne. 

Na prośbę zakonu Dominikańskiego klasztor krakow- 
ski, przez pamięć św. Jacka, mający już oddawna wyją- 
tkowe w świecie katolickim stanowisko, został obecnie 
obdarzony nadzwyczajnemi przywiłejami i odpustami. Przy- 
gotowują się wspaniale do nabożeństwa, a książęta Ko- 
ścioła i biskupi z ziem polskich i ruskich przyrzekli na 
ten czas swój przyjazd. Pa ye 

W toj uroczystej chwili, oczy całego świata katolickie- 
go. zwrócone bedą na „Rzym polski“, starą stolicę Pia- 
stów i Jagiellonów. Klasztor krakowski poczynił wszystko, 
aby obchód wypadł jak najokazalej. Do świeckiego społe- 
czeństwa należy postarać się, aby nie pozostał kościel- 
nym tylko i ludowym, lecz aby swą radość z tego powo- 
du okazało żywo i gorąco całe obywatelstwo. Tego wy- 
dpowie to potrzebom 
i uczuciom społeczeństwa polskiego, które jak było zawsze, 
tak jest na wskroś katolickiem. 

W tej myśli zawiązany w porozumieniu z 00. Domi- 
nikanami w Krakowie, komitet obywatelski odzywa Się do 
Publiczności, zapraszając ją do najliczniejszego udziału w 
uroczystości jubileuszowej, Urządzenie jej (illuminacja, 
podjęcie uboższych pielgrzymów itd.) pociągnie dość zna- 
czne wydatki, uciążliwe dla klasztoru, zaledwie dźwigają- 
tego się po wielkim pożarze 1850 r. i po dalszych klę- 
skach elementarnych, jakie dotknęły majątek klasztorny. 
Nietylko więc pożądanem jest uczestnictwo w obchodzie, 
torego program zostanie podanym «o wiadomości po- 
Wszechnej, ale także i pomoc materjalna. J 

Komitet podzieliwszy się na odpowiednie sekcje, Wy- 
brał przewodniczącym sekcji skarbowej p. Franciszka 
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Slęka, dyr. krak. Kasy Oszez., a skarbnikiem miano- 
wał p. Władysława Fischera, obywateła 1 kupca 
(Kraków. Rynek linia A-B). U tych dwóch wskazanych 
panów, należy składać łaskawe datki na cele uroczystości 
jubileuszu św. Jacka. 

Podpisany komitet. żywi niepłonną nadzieję, że ode- 
zwa jego nie przeminie bez skutku, a wszyscy Rodacy 
razem z nim odczują doniosłość uroczystej chwili, wle- 
wającej otuchę radością i chlubą, okrywającą katolicką 
Polskę. 

Kraków, dnia 1 czerwca 1894 r. 


Komitet obywatelski dla obchodu Jubileuszowego 300 
letnej rocznicy kanonizacji św. Jacka: Przewodniczący 
Stanisław Tarnowski. Zastępca przewodniczącego: Andrzej 
Potocki. Sekretarz: Stanisław Tomkowicz. Kasjer: Wła- 
dysław Fischer. Marjan Bartynowski. Jan Federowicz, 
Józef Jawornicki, dr Henryk Jordan, dr Franciszek Kar: 
liński, Ksawery Konopka, Ks. Kazimierz Lubomirski, dr 
Władysław Markiewiez, Ks. dr Józef Pelczar, dr Karol 
Pieniążek, dr Paweł Popiel, Henryk Schwarz, Ks. Woj- 
ciech Siedlecki, Bronisław Slaski, Franciszek Slęk, Zenon 
Słonecki, Jan Staszczyk, hr. Janusz Tyszkiewicz, dr Fry- 
deryk Zoll. 


Wiec polsko-katolicki w Poznaniu. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Poznań 10 czerwca. 
(Dokończenie). 


W sekcji sztuki i prasy uchwaliło zebranie, na 
wniosek ks. Jeżewskiego, taką rezolucję: 

„Wiec katolicki w Poznaniu uważa za konie- 
cznie potrzebne, aby wszystkie dzieła, dla ludu 
przeznaczone, treści religijnej, histerycznej i po- 
wieściowej, miały aprobatę władzy duchownej. 

Wiec katol. zwraca się z prośbą do nakładeów 
katolickich, aby nie drukowali dzieł ludowych 
wprzódy, zanim nie uzyskają aprobaty władzy du- 
chow nej. 

Wiec katol., uwzględniając ważność czytelń lu- 
dowych, zwraca się do społeczeństwa polskiego, 
aby zechciało datkami przyczynić się do wzrostu 
tejże instytucji". 

W sekcji stowarzyszeń wygłosił ks. proboszez 
Wawrzyniak referat na temat: „O potrzebie oszczę- 
dności wśród ludności katolickiej" i postawił na- 
stępujace rezolncje, które zebrani przyjęli: „Drugi 
wiece kat. w Poznaniu uchwala: Uznajemy, iż po- 
trzebna nam jest wielce oszczędność, polegająca na 
pracowitości, skromności i roztropności w przecho- 
waniu uczeiwego dorobku. 

Zalecamy wszystkim gospodarność, płacenie go- 
tówką, ostrożność w zaciąganiu pożyczek, uszano- 
wanie drobnego zarobku, prowadzenie rachunków. 

Niechaj żony będą w tem znakomitą mężom 
pomocą. 

Przestrzegamy społeczeństwo nasze przed leni- 
stwem, chciwością, lekkomyślnością, chucią uży- 
wania, wystawnością i zbytkiem w strojach. 

Wzywamy do radzenia o jutrze przez zabezpie- 
czenie życia i gromadzenie składek w kasach oszczę- 
dności. 

Uznając ważność kas rządowych, z prywatnych 
naszych instytucyj przed wszystkiemi, jako dogo- 
dne i pewne, polecamy nasze Spółki pożyczkowe. 

Upraszamy ludzi dobrej woli, aby zachęcali o- 
gół do oszczędzania i pouczali co do sposobu pe- 
wnego umieszczania ciężko zapracowanych oszczę- 
dności*. 

Następnie ks. Stychel, przedstawiwszy niebez- 
pieczeństwo, jakie grozi młodzieży, opuszezającej 
szkołę, gdzie charakter niewyrobiony, a serce skłon- 
ne do przyjmowania wszelkich wrażeń; młodzież 
ta wpaść łutwo może w sidła ludzi przewrotu, nie- 
mniej i niebezpieczeństwo, które zagraża czeladzi i 
robotnikowi, mianowicie w miastach fabrycznych, 
przedłożył następujące rezolucje, które bez zmiany 
przyjęto : 

Zważywszy, że chłopey po wyjściu ze szkół e- 
lementarnych, ucząc się handlu, rzemiosła, lub cho- 
dząc do roboty, narażeni są na liczne niebezpie- 
czeństwa, zwłaszcza w czasie spoczynku niedzięl- 
nego, zważywszy przytem, że niejedno wypadnie 
uzupełnić, co zaniedbano w szkole, w domu rodzi- 
cielskim, w terminie, — 

przedkłada się Wiecowi następującą rezolucję: 

1) Drugi wiec katolicki w Poznaniu zaleca u- 
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silnie obok szkół wieczornych zakładanie stowarzy- 
szeń katoliekich dla uczniów handlu, rzemiosła lub 
młodych robotników, którzyby w niedzielę po po- 
łudniu, schodząc się razem, mogli pod okiem star- 
szych, a mianowicie kapłanów, spędzać czas wol- 
ny wśród nauki urozmaiconej odpowiednią zabawą. 
Stowarzyszenia takie potrzebne są, zwłaszcza w 
miastach większych, gdzie wiele młodzieży i wiele 
niebezpieczeństw, ile możności w każdej parafji. 

Zważywszy, że czelądź rzemieślnicza narażoną 
jest na rozliczne niebezpieczeństwa, którym łatwo 
uledz może, nie mając jeszcze ustalonych zasad, 
nie mając jeszcze własności i własnego ogniska ro- 
dzinnego, przenosząc się z miejsca na miejsce, — 
przedkłada się wiecowi następującą rezolucję: 

2) Drugi wiece katolicki w Poznaniu zaleca u- 
silnie zakładanie Stowarzyszeń czeladzi katolickiej 
w tych miejscach, gdzie się do tego dostateczny 
znajdzie materjał (choćby kilkunastu członków), 
ponieważ Towarzystwa przemysłowe, z różnorodnych 
żywiołów złożone, tej sprawie odpowiednio służyć 
nie mogą. — Aby zaś czeladź wędrowna wszędzie 
znalazła opiekę, przyjęcie i poparcie, potrzebną jest 
organizacja djecezjalna, obejmująca wszystkie miejsco- 
we stowarzyszenia, — również potrzebne są domy 
czeladzi, któreby mogły zastąpić nie zawsze odpo- 
wiednie gospody. 

Zważywszy, że na najliczniejszą kłasę robotni- 
ków wszelkiego rodzaju zarzucają sieci zwolenni- 
cy przewrotu społecznego, wyzyskując w tym celu 
ciężką ich nieraz dolę, sprowadzając ich na agi- 
tatorskie swe zebrania, wciągając do towarzystw 
przez siebie założonych, gdzie ulegaja nieraz zba- 
łamuceniu, — przedkłada się wiecowi następują- 
cą rezolucjo: 

3) Drugi wiee katolicki w Poznaniu zalecą u- 
silnie zakładanie po za bractwami kościelnemi, w 
większych mianowicie miastach i w miejscach za- 
kładów fabrycznych, Świeckich towarzystw ludo- 
wych z charakterem katolickim, aby w nich zaj- 
mować się tymi robotnikami, którzy do bractw 
wstąpic nie zechcą, pielęgnować ducha religijno- 
ści, krzewić zdrową oświatę, pouczać mianowicie 
w sprawach reformy społecznej, rozróżniając pra- 
wdę i słuszność od fałszu i przesady, na podsta- 
wie nauki Kościoła i encyklik papieskich, starań 
się o polepszenie doli materjalnej i o prawdziwe 
braterstwo. 

Na odczycie ks. Wawrzyniaka obecny ks. dr 
kubowicz, odchodząc na sekcję kościelną, przed- 
stawił następującą rezolucję, która z radością przy- 
jętą została: „Drugi Wiec kat. w Poznaniu uzna- 
je potrzebę „Domu katolickiego“, jako miejsca zbor- 
zego dla wszystkich spraw katolickich“. Wniosko- 
dawca, ks. dr Kubowicz, ofiaruje na ten cel 10.000 
marek. Wniosek swój motywował ks. dr Kubowicz 
tem, że wszystkie niemal większe miasta mają ta- 
kie domy katolickie, gdzie księża, chorzy lub go- 
ście katolicey znajdują za małą opłatą schronie- 
nie. Jako przykład podał ks. kanonik Norymbergę, 
gdzie za nocleg i obiad płaci się 1'80 mrk. a 
biedni otrzymują to samo za 040 marek. 

Na Wiesu katolików Niemców przyjęto na wnio- 
sek ks. prob. Sehródera: 

Pierwsza rezolucja żąda, by nauką religii wykła- 
daną była na wszystkich stopniach w języku oj- 
czystym dzieci, t. j. dla dzieci polskich w języku 
polskim. 

Druga rezolucja żąda, aby kierownictwo nad 
nauką religii sprawowali duchowni, i by dzieci 
uczono w ojczystym języku pieśni kościelnych. 

Trzecia rezoiucja żąda, by zaprowadzoną została 
w szkołach polskich obowiązkowa nauka języ- 
ka polskiego we wszystkich klasach. 

Wreszcie w czwartej rezolueji wyrażono życze- 
pie założenia pisma dla katolików niemieckich w 
archidjecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej. Odnośne 
rokowania nawiązano juź z wydawnictwem Ger- 
manji. 

Przemówił również obeeny ks. areybiskup, wy- 
rażając radość swoją, że Wiec katolików niemie- 
ckich przyszedł do skutku i to wspólnie z wiecem 
ketolików polskich, i że żadna dysharmonja poli- 
tycznej natury nie objawiła się wśród zgodnie ob- 
radujących katolików polskich i niemieckich. 
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Dostojny mowca zapewnił katolików niemieckich, 
że ich równą arcypasterską opieką otacza, iak Po- 
laków i następnie rozwodził się obszernie nad za- 
daniami, nad któremi wszyscy katolicy w niebez- 
piecznych czasach obecnych mają pracować. 

W końcu ks. arcypasterz udzielił uczestnikom 
Wiecu błogosławieństwa arcypasterskiego. Na cześć 
jego wznieśli zebrani gromkie £s lebe unser Herr 
Erzbischof! W zebraniu katolików niemieckich u- 
czestniczył także p. Scheffier, współredaktor Ger- 
manji. Po ukończonych obradach wszyscy udali się 
do ogrodu, gdzie muzyka wygrywała przeważnie 
polskie utwory: mazurki Chopina, wiązanki melo- 
dyj polskich i t. p. Nasze przepiękne hymny na- 
rodowe „Boże, coś Polskę“ i „Z dymem pożarów“, 
wykonała muzyka aż 4 razy, a za wykonanie ich 
publiczność darzyła ją grzmiącemi oklaskami. 

O zmierzchu zaijaśniał ogród świetną illumina- 
cją. Około godziny 10 spalono piękne ognie sztu- 
czne. 


Poznań 10 czerwca. 
(List oryginalny Giusu Narouu). 

Skończyły się dni piękne... Wiec należy już do 
przeszłości! Minął, jak wszystko mija na świecie, 
ale skutki jego nie przeminą, nie przebrzmią bez 
pożytku prawdy, wygłoszone przez mowców, owszem, 
obfite przyniosą owoce. Patrząc na harmonijny prze- 
bieg Wiecu, słuchając wzniosłych przemówień — 
czuło się, że serce rośnie, a duch mężnieje. Z nie- 
bywałą jednomyślnością i naciskiem stwierdziliśmy 
że polskie społeczeństwo było i jest katolickiem — 
biada temu, kto hasła tego nie odczuł, nie zrozu- 
miał — szczerze zapłakałbym nad takim... W spra- 
wozdaniach moich, które do zwięzłości z jednej, a 
do kronikarskiej zupełności z drugiej strony wcale 
sobie nie roszczą prawa, starałem się jedynie, aby 
hasło to w stosownych pokazać ramkach. Praguą- 
łem w piersi czytelnika tę samą 1ozbudzić strunę, 
która w obradach wiecowych anielską brzmiała 
nutą: excelsior — per crucem ad lucem! 

Zbliżając się do końca moich relacyj, podaję 
jeszcze w dalszym ciągu następujące rezolucje : 

„1) Drugi Wiec katolicki w Poznaniu wyraża 
przekonanie: 

że osadnictwo krajowe, jako środek prowadzą- 
cy do utwierdzenia pojęć o własności, zgodnie z za- 
patrywaniami, wyraźonemi w encyklice „Rerum 
novarum“, jest najskuteczniejszym czynnikiem zwal- 
czającym socjalizm. 

2) Drugi Wiec katolicki w Poznaniu wyraża 
żądanie: 

a) Wobec społeczeństwa : 

aby sprawa osadnictwa krajowego, na podsta- 
wie prawodawstwa rentowego, przez nasze Towa- 
rzystwa rolnicze i Kółka włościańskie była popie- 
raną: przedewszystkiem przez objaśnianie włościan 
o potrzebie tworzenia nowych gospodarstw mniej- 
szych i o znaczeniu wobec tej potrzeby rentowego 
prawodawstwa. 

b) Wobec rządu: 

aby reprezentacje nasze parlamentarne postarały 
się u rządu o usunięcie pozostałych przeszkód i 
trudności, które rozwój osadnictwa krajowego i in- 
stytucji rentowej wstrzymują*. 

Rezolucja ogólna: 

„Drugi Wiec katolicki w Poznaniu zaznacza 
zgodność z kierunkiem nowszego prawodawstwa, 
które eoraz więcej zmierza do ścisłego przeprowa- 
dzenia zasady święcenia niedzieli i świąt w duchu 
przykazań Bożych i przepisów kościelnych“. 

Rezolucje sperjalne: 

„1) Drugi Wiec katolicki w Poznaniu wyraża 
przekonanie : 

że prawnie ustanowiony odpoczynek w nie- 
dziele i święta włnien być w całej rzeszy njemie- 
ckiej jednolicie rozciągniętym na szynkownie, przy- 
najmniej w czasie głównego nabożeństwa. 

2) Drugi Wiee katolicki w Poznaniu uznaje 
za pożądane: 

aby ruch towarowy na kolejach żelaznych w 
niedziele i święta był, o ile możności, ograniczo- 
nym*. 

„1) Drugi wiec katolicki w Poznaniu uchwała, 
aby kcmpetentne instytucje wysłały do władz rzą- 
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dowych wniosek o większa powściągliwość w u- 
dzielaniu konsensów na karczmy itd. 

2) Drugi wiec katolieki w Poznaniu uchwała, 
aby ze strony kompetentnej stawiono wniosek o 
rozciągnięcie prawa o święceniu niedzieli także i 
na lokale z wyszynkiem wszelkich napojów alko- 
holicznych. 

„1) Drugi Wiee katolicki ostrzega przed wy- 
chodztwem do Ameryki, jako zgubnem pod wzglę- 
dem moralnym i materjalnym, a wobec nieust ją- 
cego wychodźtwa, pragnąc ulżyć doli wychodźców, 
poleca Towarzystwo św. Rafała w Hamburgu i 
Bremie, i jego mężów zaufania, na których zwra- 
canie uwagi wychodźcom - robotnikom uważa za 
czyn prawdziwej miłości chrześcijańskiej bliźniego. 

2) Drugi Wiec katolieki wyraża ubolewanie 
swoje z powodu wielkich szkód duchowych, jakie 
odnoszą robotnicy polscy i robotnice, wychodzący 
na prace do prowincji zachodnich i poleca praco- 
dawcom W. Ks. Poznańskiego: 

aby uwzględniali tych z wychodźców, którzy 
po pracę się zgłoszą, a w szczególności, aby du- 
chowieństwo, jak i obywatelstwo poparło dążności 
i prace Bractwa św. Izydora.“ Ż vie 


ZE LWOWA. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Dnia 10 Czerwca. 

(N. T.) Pobyt arcyksięcia Karola Ludwika o ile 
z jednej strony przyczynił się do uświetnienia pierw- 
szych chwil naszej Wystawy, o tyle niemniej mu- 
siał rozdzielić uwagę powszechną między samą eks- 
pozycję i osobę niezwykłego gościa, każdy krok 
jego, opinie etc. Opinje te w ogóle bardzo życzliwe, 
pochlebne, czasem nawet pełne zachwytu prawie, 
mają dla nas wagę nietylko zaszczytnego uznania 
ile nieocenionej wobec świata reklamy, attrakcyj- 
nej wobec niego „marki“. Z tem większem zado- 
woleniem i spokojem możemy teraz już czekać na 
ostateczne wykończenie dzieła, które tu i owdzie 
jeszcze nie jest gotowem , eo do wewnętrznego oczy- 
wiście urządzenia, lub co do szczegółów mających 
na celu upiększenie Wystawy. Bez komplementów 
bowiem i obrazy prawdy należy stwierdzić, że 
dyrekcja lwowskiej Wystawy wywiązała się ze swoich 
obowiązków z bezprzykładną niemal punktualnością 
i precyzją; jeżeli gdzie są jakie braki, winą one wyłą- 
cznie wystawców i przedsiębiorców, których opiesza- 
tość lub niedołęstwo większem było od najenergiczniej- 
szych wysiłków i pobudzeń naczelnego zarządu. 
Mimo to, jak twierdzą kompetentni, żadna z do- 
tychezasowych większych wystaw nie zdoła na termin 
pierwotny stanąć w tak pełnym i szykownym ryn- 
sztunku. Ten objaw, raczej dowód zapobiegliwości 
i ścisłości w podjętej pracy uważam za godne 
wliczyć między pierwsze dodatnie wrażenia, jakie 
Wystawa budzi iza które jej twórcom od naszego 
ogółu przypaść winno wdzięczne uznanie. Na do- 
kładniejsze opisy poszezególnych działów i pawi- 
lonów, mojeim zdaniem, dziś byłoby za wcześnie 
i zatrudno. Aby wszystko ocenić wedle istotnej 
wartości, nikogo nie pominąć, nie skrzywdzić lub 
pochwalić kosztem innych, trzeba dostatecznie poznać 
cały ten duży obszar, trzeba zorjentować się wśród 
mnóstwa budynków przepełnionych mnóstwem zaj- 
uujących i pouczających rzeczy a nadto trzeba czasu. 
Na razie więc poprzestać wolę na ogólnych dory- 
wczych spostrzeżeniach i notowaniu faktów ważniej- 
szych z bieżącej niejako kroniki wystawowej. 

Już pierwszy jej tydzień był wcale ożywiony, 
chociaż silna z małemi przerwami słota niezbyt 
temu sprzyjała. Na szczęście święty Medard, wbrew 
tradycyjnym prognostykom, sprowadził pomyślne 
przesilenie; od wczoraj cieszymy się pogoda i jest 
nadzieja, że tego pierwszorzędnego warunku powo- 
dzenia Wystawy, przez dłuższy czas jej nie braknie. 
W miarę ustalania się pogody, wzrastać będzie 
niezawodnie i ruch na Wystawie, liczba przyje- 
zdnych do Lwowa i udział odwidzających „nowe 
miasto“ na stryjskiem. Dotąd nie był on co prawda 
imponujący, ale dziś już, w pierwszą niedzielę dzię- 
ki pięknej aurze, panował na wystawi. tłok; ulicami 
dv niej wiodącemi ciągną nieprzejrzane tłumy tak, 
że turnikiety wykażą jutro niezawodnie przeszłu 
20 tysięcy sprzedanych biletów... 


Pierwsza produkcja artystyczna na placu wy- 
stawowym powiodła się znakomicie pod każdym 
względem. Wielką halę koncertową zapełniła puż 
bliczność a zastęp 350 Śpiewaków skomplikowany 
z członków wszystkich intytucyj muzycznych pol: 
skich i ruskich wykonał szereg doborowych kom- 
pozycyj z ogromnym sukcesem; najbardziej odzna- 
czyło się młode, lecz dzielne „Echo“. Gorzej puszłu 
z inauguracją widowisk teatralnych. Pustki prze- 
śladujące dyrekcję sceny w gmachu skarbkowskim 
i budynku letnim, rozgościły się tutaj; „Grube ryby“ 
zwabiły ledwie kikadziesiat «sób. 

Serję wystaw „czasowych“ rozpoczęły — owce 
i niervgacizna. W pierwszym dziale naliczyliśmy 
sztuk 112, w drugim 157; ilościowo skromna. 
co dv jakości okazów, wystawa ta zyskała szczere 
pochwały znawców. Dyplomy honorowe, przyznano 
Romanowi hr. Potockiemu, Stan. hr. Siemieńskie- 
mu, Kazimierzowi Wiktorowi z Zarszyna i Stan. 
hr. Badeniowej. Słyszałem atoli jeden zarzut. ro: 
biony organizatorom tej wystawy. iż w oddziale 
świńskim brakowało kilku najpiękniejszych, po- 
wszechnie znanych okazów miejscowych... 

Prowizoryczny kataleg Wystawy wyszedł i o- 
bejmuje oprócz olbrzymiej części inseratowej, rys 
statystyczno-etuograficzny Galicji, bardzo starannie 
i umiejętnie napisany, tudzież wykaz wystawców 
i przedmiotów w 34 grupach, (dwa tysiące firm 
w 129 pawilonach). Prócz specjalnych katalogów 
które są na ukończeniu, wyjdzie niebawem „prze 
wodnik“ niemiecki i ruski apo Wystawie wspa- 
niała, nakładem Dyrekcji, książka pamiątkowa. 


Tymszasem mamy już inną... pamiątka w po- 
staci 5 numerów „Gazety wystawowej”, delikatnie 
mówiąc: curiosum dziennikarsziego, jakie nawet 
u nas było dotąd nieznanem, Skandal z wyda- 
wnietwem tem połączony, stał się tak wielkim i 
głośnym, że wydział „Towarzystwa dziennikarzy“ 
i Dyrekcja Wystawy, ujrzeli się zmuszeni zerwać 
natychmiast wszelki stosunek z przedsiębiorcą, 
który tego wydawnictwa się podjął i oświadczyć 
mu, że od dzisiaj, t. j. niedzieli, „Gazeta Wysta- 
wowa* nie jest ani organem urzędowym 
Dyrekjci ani organem Towarzystwa. Ra- 
chunki zlikwidowano i ofiejalne pismo zwi- 
nięto, Fatalne to załatwienie sprawy ale w danych 
okolicznościach innej rady nie było. Na wvbjaśnie- 
nie właściwych przyczyn nie słarczyłby i cały: 
numer waszego pisma. 

Pozwólcie mi zakończyć najnowszym płodem: 
satyrycznej muzy Rodocia. W  odpisach krąży) 
następujący wierszyk, p. t: „Konfuzja*; 


Wystawa... Arcyksiążę... Roskosz dla malarza! 
Dygnitarz prezentuje księcin dygnitarza : 

„Pan X., członek nadzorczej nad przemysłem Rady, 
Dyrektor Tywarzystwa kraiowej parady, 

Poseł na Sejm krajowy, radca miejskiej gminy. 
Wiceprezes komisji dla wyrobów z gliny...“ 
Arcyksiążę zaś na to: (cisza jak w kościele) 
„Czy też to na jednego trochę nie za wiele?... 


NB. Wierszyk osnuty na wypadku autenty- 
czny m. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Wiadomości kościelne Djecezja lwowska  obrz, 
łac: Ks. Opolski Józef. zamianowany katechetą Semi- 
narjum naucz. w Czerniowcach || 

Ijecezja przemyska: Wicedziekanem drohobyck m 
zamianowany i odznaczony “su R et M. ks. Rom. Han- 
czakowski, prob. w Drohobyczu, Prezentę na prob. w 
Kaszycach, otrzymał ks. Wojc. Szmyd. ekspoz. w Wój- 
towy. Wyświęcony przez ks. biskupa Ordynarjusza 31 
maja na subdjakona, 1 bm. na djakona, 3 bm. na pres- 
bytera ks. Józef Minetti z zak. QO. Reformatów 

Djecezja tarnowska: bPrzeniesieni: Ks. Michał 
z Czhowa do Lipnicy-murowanej, ks. Jan Hołda z Lip- 
nicy-murowanej do Łososiny, ks. Fran. Szablowski z U- 
janowie do Jakóbkowie, ks. Fran, Lukasiński z Jakob- 
kowie do Ujanowie, ks. Jakób Bruśnicki z Dobrej do 
Zasowa. ks. Wład. Kijas z Zasowa na dwumiesięczny 
urlop dla poratowania zdrowia. Ke. arcybiskup Karol 
Hryniewiecki odbył z delegacji ks. biskupa tarnowskie” 
go wizytę kanoniczną w Wojniczu, gdzie bierzmował 
kilka tysięcy osób. 


DODATEK NADZWYCZAJNY do 
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Jeszcze o Krożach. 


Krwawa tragedja w Krożach wciąż jeszcze 
czeka na swego historyka. Dziś podajemy opis 
strasznego dla Kroż dnia 22 listopada 1898 r., 
wyjęty z litewskiego czasopisma Apżrałga, wy- 
chodzącego w Tylży. Relację tę, pisaną pod Kro- 
żami, przez niejakiego Piotra P-tisa, dnia 15 
stycznia r. b., a zatem prawie w dwamiesiące po 
ohydnych barbarzyństwach, powtarzamy dosło- 
wnie. opuszcząjąc tylko ustępy, w których, oprócz 
wyrazów oburzenia. nie ma żadnych szczegółów 
historycznych. 

Wiarogodność P. P-tis'a nie ulega wątpliwości. 

O zniesieniu naszego klasztoru w Krożach, 
żmudzki korespondent donosi: 

„Kiedy w roku 1891 władza moskiewska za- 
wiadomiła Benedyktynki, że klasztor zostanie im 
odebrany i przyłączony do funduszu duchownego 
prawosławnego, biedaczki przelękły się i kilka 
z nich, z wielkiej boleści serca, śmiertelnie za- 
chorowało... Napisały kilka próśb do cara, żeby 
im pozwolił do śmierci zostać w klasztorze; lecz 
car... nie dał żadnej odpowiedzi; natomiast po- 
lecił jak najprędzej przesiedlić zakonnice z Kroż 
do Kowna. a kościół zapieczętować*. 

P. P-tisznów Kligenbergowi przypisuje jako- 

by od dawna był na rozkaz cara przygotowany 
l tylko czekał, żeby przystąpić do czynu. Tej 
Jednak pożądliwości nie widać w faktach, które 
Zaraz przytacza : 
, „ Ponieważ, mówi on, cztery zakonnice były 
śmiertelnie chore na wodną puchlinę, i nie można 
ich było zmuszać do opuszczenia zaraz klasztoru, 
Klingenberg... zapytał jenerała-gubernatora wileń- 
skiego, co ma uczynić? Z Wilua wysłany został 
lekarz wojskowy, żeby sprawdził chorobę. Ten 
TÓwnież oświadczył, że przeniesienie chorych do 
Kowna, bez narażenia na utratę życia, dokonanem 
być nie może. Zostawiono tedy, na pewien czas, 
4 chore zakonnice z powodu choroby, inną zaś 
la pielęgnowania chorych towarzyszek. Zakonnice. 
nie mogąc doczekać się odpowiedzi carskiej na 
swoje prośby, napisały jeszcze raz po francusku 
prośbę do carowej; lecz i teraz odpowiedzi nie 
było. Policja tymczasem codzień się dowiady- 
wała o zdrowie zakonnic. Skoro tylko chore za- 
częły przychodzić nieco do zdrowia, zdrowe 
Wwytransportowano zaraz do Kowna, pod eskortą 
żandarmów ; nie długo zaś potem i chore. Podróż 
18 miłową musiały odbywać bez wytchnienia; 
żandarmi bowiem nie pozwalali zatrzymywać się, 
aby nie zwracać niczyjej uwagi.* 

Korespondent zatem żmudzki, jak widzimy, 
na przekor swemu subjektywnemu sądowi o Klin- 
bergu. podaje fakta, które świadczą, jakoby gu- 
bernator kowieński chciał nieludzki ukaz z pewną 
Indzkością wykonać, lecz niestety, wyszedł ukaz 
carski i gubernator musiał czynić, co mu nakazano. 

Skądinąd wiemy, że wywiezienie 5 zdrowych 
zakonnic nastąpiło 25 października 1892 r., cho- 
rych 4 — w majur. 1893; ukaz zaś skasowania 
r ciota klasztornego wyszedł 22 (10) czerwca 

93. 

„Po wywiezieniu ostatnich zakonnic — pisze 
dalej P. P-tis — rząd przysłał natychmiast is- 
prawnika rosieńskiego, Wichmana, z kilkoma po- 
licyantami do opieczętowania kościoła. Lud kro- 
żański tymczasem nie spał i pilnował świątyni, 
chcąc przez wielkie prośby otrzymać miłosierdzie 
od rządu, aby. burząc klaszter, zostawiono przy- 
najmniej kościół (murowany) dla parafji, a para- 
fjalny, drewniany. na pół zrujnowany niechby 
zabrano, 

„Z prośbą tą wysłali do jenerał-gubernatora 
deputacyę i gdy isprawnik przyjechał pieczęto- 
wać, prosili go. aby zaczekał, dopóki wysłańcy 
nie wrócą z Wilna. Inni gospodarze pojechali 
do Prus, do redakcji „Apżwałgi* i „Worpo*, 
żeby napisać prośbę do panujących, aby się wsta- 
wili do cara i wyjednali oddanie kościoła dla 
parafjan. Nie wiem z pewnością, czy pisano do 
inuych monarchów; tylko do króla duńskiego, 
który jest teściem cara, posłana była prośba 
przez Prusy, z podpisem redakcji „Apźwałga*, 


w imieniu wszystkich Krożan. Nadto wysłali 
prośbę do cara samego, do Petersburga... na 
dwa tygodnie przed zbrodnia dokonaną... i po- 
stanowili dzień i noc czuwać przy kościele, 
żeby nie dopuścić ani kapłunu do wyniesienia 
Najśw. Sakramentu, ani policji do opieczęto- 
wania kościoła, póki nie doczekają się odpowiedzi 
z Petersburga. Gdy odpowiedź nie nadchodziła, 
parafjanie krożańscy wybrali z pomiędzy siebie 
kilku roztropnych mężczyzn, złożyli dla nich pie- 
niądze na podróż i wysłali do cara, prosić jeszcze 
raz o zostawienie kościoła dla parafji. Posłowie 
wrócili z.zapewnieniem, że kościół nie będzie 
zburzony ; wnet zaś potem przyjechał isprawnik 
z Rosień, zaaresztował ich i odesłał do więzienia, 
żeby ukarać za to, iż bez wiedzy policji ważyli 
się pojechać z prośbą do cara. Parafjanie teraz 
widząc, że jenerał- gubernator i policja nie wiele 
pytają się o wolę najwyższego cara, jakby o- 
gniem się zapalili; postanowili kościoła nie opusz- 
czuć dniem i nocą, chociażby przyszło życiem 
przypłacić. Pilnowali tedy; na froncie wywie- 
sili portrety cara i carowej, przyozdobione 
kwiatami; w środku umieścili krzyż procesjonalny ; 
chcąc tym sposobem okazać, że szanują cara i ca- 
rowę i chwalą Pana Boga, oraz że nie wystę- 
pują przeciw władzy, tylko proszą o miłosierdzie 
i czekają na odpowiedź. Gubernator kowieński 
jednak na to wszystko nie zważał; zebrawszy 
prawie z całej gubernji policyę wyższą i niższą, 
nadto 40 żandarmów, przybył 20 (czytaj 21) 
listopada, zawezwawszy pierwej dziekana szy- 
dłowskiego (ks. Jastrzębskiego)... Przybyli oni 
w nocy do Kroż. Sam gubernator ustawił całą 
policję i żandarmów ; zalecił im baczność, aby 
ciągle byli w porządku; rozkazał obudzić i spro- 
wadzić do siebie miejscowych księży, a o go- 
dzinie 2 w nocy, z całą armją policji i księżmi, 
stanął przed kościołem. 

„Ludzie, którzy tej nocy czuwali w kościele, 
usłyszawszy szczęk broni i ujrzawszy następnie 
bandę całą... wysłali kilkunastu mężczyzn przed 
bramę cmentarza (otaczającego kościół) z portre- 
tami carskiemi i z krzyżem na spotkanie guber- 
natora .. Na rozkaz gubernatora żandarmi porąbali 
portrety cara i carowej, porąbali także krzyż 
1 nogami podeptali, następnie rzucili się na ko- 
ściół, gdzie kilkaset osób stało, aby im wzbro- 
nić wejścia. Zandarmi, nie zwracając na to uwa- 
gi, w czapkach, pałaszami zaczęli rozbijać tych, 
co bronili wejścia, potem tych, którzy w kościele 
się modlili... Powstał straszny popłoch w kościele ; 
lud uderzył w dzwony na gwałt i trwogę; przy- 
było natychmiast kilka tysięcy ludzi, bo w mia- 
steczku znajdowało się bardzo wielu włościan 4 
okolicy, czekających na swą kolej do czuwania. 

„Zobaczywszy takie mnóstwo ludzi policjanci 
i żandarmi rozbiegli się; w kościele został tylko 
gubernator i isprawnik (z 2 księżmi). Guberna- 
tor strzelił dwa razy 4 rewolweru w kościele. 
Lud przerażony strzałami, widząc na twarzy gu- 
bernatora złość wielką, chciał z nim postąpić 
po swojemu; na prośbę jednak dziekana szydło- 
wskiego (ks. Jastrzębskiego) nie uczyniono mu 
nie złego, żądano tylko podpisu, że kościół zo- 
stawi w spokoju. Kilkunastu odważniejszych 
mężczyzn ścisnąwszy się około gubernatora, wy- 
parło go na korytarz klasztorny, następnie do 
sali i tu domagało się, żeby spisał protokół, 
iż on sam zaczął robić niepokój w kościele. Gu- 
bernator, gdy mu dostarczono papier, pióro i a- 
trament, przyrzekł napisać do cara, że używał 
wszelkich środków do odebrania kościoła, ale ze 
względu na nadzwyczajne przywiązanie ludu do 
niego, uczynić tego nie mógł. Gubernator pisał 
przez 3 przeszło godziny... Tymczasem o wscho- 
dzie słońca spostrzegł lud, że miasteczko pełne 
jest kozaków (wezwani byli w liczbie 300), Je- 
dni okrążyli miasteczko, inni odcięli od kościoła 
lud, znajdujący się na ulicy, inni wreszcie rzu- 
cili się konno do kościoła. Lud śpiewał wtedy 
pieśń: „Bóg nasza ucieczka*; kościół był pełen. 

„Gdy ujrzano kozaków pod samym kościo- 
łem, lud rzucił się ku drzwiom, żeby uciekać. 
Kozacy zaczęli wtedy siec nahajkami i szablami 


zbity tłum, używając przytem broni palnej. Dwaj 
kozacy konno wpadli do kościoła i w okamgnie- 
niu posadzka została zalana i ściany zbryzgane 
krwią... Szablami wyrąbano obrazy, łamano kru- 
cyfiksy, obdzierano ołtarze. Kozacy przywlekli 
księdzu do kościoła i zmusili go przenieść Naj- 
świętszy Sakrament do kościoła parafijalnego. 
20 kozaków towarzyszyło tej procesji. 

„Aparaty kościelne, posiekane - obrazy, poła- 
mane krucyfiksy i inne przedmioty zwlekli ko- 
zacy do stodoły jednego gospodarza, p. Szukszty 
i z pogardą rzucając mówili: — „Tu dla was miej- 
sce!*. —W kościele po wypędzeniu ludzi zostały 
tylko trupy i ciężko ranni, tarzający się we krwi 
swych braci. Niektóre trupy kozacy wywlekli z 
kościoła i wrzucili do dołu od wapna, który był 
na cmentarzu; dla innych wykopali osobny dół 
w ukrytem podwórku i tam wraz z zabitymi 
wrzucili ciężko rannych, poczem zasypawszy zie- 
mią, końmi tratowalli, aby ślady zatrzeć. Nastę- 
pnej nocy z dołu wapiennego przenieśli pokry- 
jomu trupy w inne miejsce. Nie zwracali uwagi 
na tych, co wrzuceni do dołu, błagali o księdza 
do spowiedzi. 

„Lud wypędzony z kościoła chciał się rato- 
wać ucieczką. ale na każdej ulicy, na każdym 
gościńcu napotykał kozaków. Nie mając innego 
wyjścia, wielu rzuciło się ku rzece, pokrytej 
cienkim lodem; ocaleli tylko ci, którzy byli sil- 
niejsi i umieli pływać. Osoba poważna, która 
z okna swego domu widziała tę scenę, twierdzi, 
że utonęło 29 osób, większą zaś część kozacy 
schwytali i na miasto popędzili. 

„Dnia 9 stycznia r. b. kilka mil od Kroż 
gpostrzeżono na brzegu trzy trupy. Policja, gdy 
jej dano znać o tem, poszła zobaczyć, lecz po- 
wróciwszy, oświadczyła, że nic nie znalazła. Do- 
myślać się należy. że popchnąęła je do wody. 

„Gubernator dał rozkaz kozakom strzelać 
i szablami bić na wszystkie strony. 

„Dokładnej liczby zastrzelonych, szablami za- 
siekanych i utopionych, nikt podać nie może; 
bo, jak już nadmieniliśmy, zabitych i ciężko 
rannych, na rozkaz gubernatora zakopywano 

„Jeden z policjantów opowiadał, że mając 
rozkaz strzelania, puścił kilka strzałów w po- 
wietrze; według jego zdania mogło zginąć do 
trzysta osób. W kościele było oprócz parafian 
krożańskich, wielu z sąsiednich okolic. Rodziny 
zabitych, z obawy, żeby ich policja nie areszto- 
wału i nie poczytała za pierwszych winowajców, 
nie chcą mówić o swych nieboszezykach. 

„Schwytanych w ucieczce sprowadzono przed 
kancelarję gminną, dokąd przybył gubernator 
z isprawnikiem. 

„Przywołano natychmiast lekarza i rozpo- 
częło się katowanie. 

„Kozacy brali z gromady jeńców po jedne- 
mu; lekarz orzekał, ile który może wytrzymać 
nahajek; poczem rozbierano do naga i kozacy, 
z obu stron stojąc, smagali nahajkami, ile le- 
karz przeznaczył; zbitych zaś i pokrwawionych 
rzucali na kupę, jak kłody drzewa. 

„Biczowanie trwało od rana do wieczora; 
sieczono każdego, nie wyjmując dzieci, Jedne 
dziecko, nie mając więcej nad 11 lat, po pierw- 
szej nahajce zakrzyczało nieludzkim głosem; po 
pięciu — zsiniało zupełnie; co widząc guberna- 
tor kazał bicie powstrzymać. Dziecko nie mogło 
ustać na miejscu; kozak potrącił je nogą; było 
już bez życia. 

„Kobietę brzemienną, po obnażeniu, kładąc 
na ziemię, kozacy ze śmiechem mówili: „Nasze 
nahajki skrócą ci brzemienność*. Po ośmiu na- 
hajkach puścili ją; pierwszej zaraz nocy uro- 
dziła dziecko nieżywe i sama oddała ducha Bogu. 

„Jednemu silnemu mężczyźnie wymierzyli 40 
nahajek i zapytali: Czy dosyć? Odpowiedział : 
Jeżeli chcecie, możecie jeszcze katować. Z uśmie- 
chem dodali jeszcze 60 razów i znów pytali: 
Czy dosyć? Męczennik słabym głosem odrzekł: 
Możecie jeszcze. Kozacy popadli w wściekłość ; 
przez dziesięć minut bili już bez rachunku, 
przestali dopiero wtedy, gdy ofiara nie dawała 
znaku życia. Słychać było tylko ostatnie słowa 
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umierającego do gubernatora: „Teraz, jak pies, 
możesz pić krew moją“ — potem: „Jezus Marja!“ 
— i skonał. 

„Gubernator był przez cały dzień przy kato- 
waniu obecny; od czasu do czasu przemawiał: 
„A co, czy teraz uznajesz władzę gubernatora 
i isprawnika? Nie chcieliście dobrowolnie od- 
stąpić kościoła, teraz ja wam każę zburzyć go; 
a jeżeli jeszcze nie będziecie słuchali, postąpię 
z wami, jak teraz ; zabiorę wam wszystko i wszyst- 
kich wyślę na Sybir*. 

Gdy się szończyło nahajkowanie, gubernator 
kazał wszystkim uklęknąć przed sobą i przysię- 
gać, że wszystkie jego rozkazy będą święcie 
spełniali. Odebrawszy żądane przyrzeczenie, trzy- 
mał jeszcze całą pokrwawioną gromadę na klęcz- 
kach, przez dobry kwadrans; potem kazał roz- 
mieścić w trzech żydowskich stajniach, pod stra- 
żą. Więzienie to o głodzie i chłodzie trwało 
przez jednę noc (22 na 23 listopada); nazajutrz 
282 jeńców rozdzielono na trzy gromady: jedną 
popędzono do Szawel, drugą do Rossień, trzecią 
do Taurogień i osadzono w turmach. 

Szli wszyscy pokrwawieni, naczczo — bo 
jeść im nie dano — wśród deszczu, padającego 
z Śpiegiem, po błocie. Żadna partja nie mogła 
w ciągu dnia przybyć do oznaczonego miejsca, 
więc na nocleg zatrzymywano je w stajniach, 
przy oberżach żydąwskich. W. jednej stajni pod- 
czas noclegu umarły dwie kobiety. Pomimo u- 
silnych błagań nie przywołano księdza do nich 

Wieczorem dnia 22 listopada, po katowaniu, 
Klingenberg rzekł do kozaków: 

„ Teraz pobawciesię, dzieci, jak się wam podoba“. 

Dzieci (rabiata) gromadami po kilkadziesiąt 
rozjechały się do sąsiednich wiosek ua „zabawę* 
(gulanje), to jest na rabunek i rozpustę. Kto 
bronił swej własności i czci, tego siekali nahaj- 
kami i zbroczonego krwią odstawiali do guber- 
natora, potem do więzienia. Odbijali śpichrze, 
sypali zboże koniom pod nogi, zabierali ubrania, 
zapasy żywności, wieprze itp. Czego zabrać nie 
chcieli, dla tego, że im nie było przydatne, 
niszczyli. Gdziekolwiek spostrzegli przystojniej- 
szą kobietę, bezcześcili w najbrutalniejszy sposób *.. 


Ciężary podatkowe. 


Memotrjał Wydziału krajowego do ministerstwa 
skarbu o przeciążeniu podatkowem: naszego kraju. 
(Ciąg dałszy). 

Przypadające na Galicję kwoty podatków spo- 
żywczych były preliminowane: 

Na rok 1887 w sumie 6,807.280 złr. 

0 WRSDŻ 11,834.800 


„wypadająca stąd nadwyżka 
przychodu . 11,027.570 złr.  ostą- 
gniętą została po większej części przez podwyższe- 
nie podatku od wódki, który 
na rok 1887 w kwocie 

" » 1892 n 
był preliminowany, zatem 
nadwyżka tylko podatku od 
wódki wynosi . mye 9,550.000 złr. 

Wiadomą rzeczą, że z pośród wszystkich kra- 
jów koronnych, Galicja, w szczególności jej (rolna) 
gospodarcza produkcja, przez podwyższenie podatku 
od wódki, najbardziej została dotkniętą; że także 
podatki bezpośrednie nadmiernie obciążają posia- 
dłość realną, a przedewszystkiem ludność wiejską, 
to tę okoliczność wykazaliśmy już wyżej; nie mo- 
że zatem ulegać wątpliwości, że określone powyżej 
dokładnie niepomyślne stosunki gospodarcze nasze- 
go kraju, skutkiem ciągle wzrastającego ucisku po- 
datkowego musiałyby się pogorszyć. 

Potrzebę ulżenia panującemu w naszem pań- 
stwie przeciążeniu podatkowemu uznały nietylko 
wszystkie ciała reprezentacyjne monarchji, lecz tak- 
że rząd, albowiem minister skarbu, dr Steinbach, 
w dniu 19 lutego 1892.r., podczas uzasadniania 
przedłożonych wówczas Izbie poselskiej projektów 
ustaw, dotyczących się reformy podatkowej, zazna- 
czył między innemi także konieczność zmniejszenia 
podatku gruntowego i domowo-czynszowego. Wy- 
kazaliśmy już, że nasz kraj pod względem ekono- 


2,550.000 złr. 
12,100.000 ,„ 


micznym stoi niżej od innych krajów naszej mo- 
narchji, nie należy więc nie zapoznawać tej okoli- 
czności, że każdy podatek, który we wszystkieh 
częściach państwa, okazuje się uciskającym, gali- 
eyjskich opodatkowanych najbardziej dotyka. 

Dlatego też Sejm krajowy częściej widział się 
zmuszonym zwracać uwagę rządu na potrzebę re- 
formy podatków w kiłku działach. 

Należy wprawdzie spodziewać się, że zapowie- 
dziana w r. 1892 reforma, usunie braki, panują- 
ce w dziale podatków bezpośrednich, musimy je- 
dnak .przytem zauważyć, że wedle naszego zapa- 
trywania, 1eforma podatków bezpośrednich, musi 
być uzupełniona gruntowną reformą obowiązujących 
ustaw należytościowych, jeśli opodatkowani mają 
doznać skutecznej ulgi. 

Z pośród różnorodnych podatków i danin, w 
naszem państwie istniejących, zaliczają się należy- 
tości, zaprowadzone ustawą z 9. lutego 1850 do 
owych, które wywołują we wszystkich krajach ko- 
ronnych najliczniejsze skargi i zażalenia. Opodat- 
kowani wszelkich klas wnoszą corocznie d> ciał 
reprezentacyjnych; petycje o rewizję i reformę ustaw 
należytościowych; szczególniej zaś żali się ludność 
Galicji na opłatę od spadków, grożącą jej gospo- 
darczej egzystencji. — Reprezentanci tej ludności 
stawiają w Sejmie krajowym, począwszy od roku 
1861, wnioski o zniesienie, lub obniżenie należy- 
tości spadkowej i jeśli uwzględni się, że najliczniej- 
szą część galicyjskich opodatkowanych stanowią u- 
bodzy wieśniacy, którzy każdy podatek stosunkowo 
najdotkliwiej czują, to nie można im poczytywać 
za przesadę twierdzenie w pełycjach, że prawie 
każdy spadkobierea w tej klasie, mając uiścić na- 
leżytość, musi zaciągnąć lichwiarską pożyczkę, któ- 
ra bardzo często powoduje upadek jego gospodar- 
stwa. 

IM. Zaprowadzone ustawą z dnia 9. lutego 
1850 należytości, dotykają srodze nie tylko ubogich 
opodatkowanych, lecz także i resztę takowych. a 
to dla tego, ponieważ postanowienia tej ustawy są 
niejasne i nie ułożone systematycznie, prócz tego 
zaś skutkiem licznych dodatkowych ustaw tak za- 
wiłe, że strony opodatkowane po większej części 
są w niepewności, której należytości % pomiędzy 
różnorodnych podlegają, lub w jakiej wysokości 
takowa od nich może być żądaną. 

Wiadomo także powszechnie, że nietylko stro- 
ny, ale i ich prawni zastępcy, a nawet bardzo 
często i organa, wymierzające należytości, same po- 
zostają w wątpliwości, które z istniejących przepi- 
sów prawnych, często ze sobą sprzecznych, w da- 
nym wypadku należy zastósować. 

Powyższe braki i konieczność systematycznej 
reformy ustawodawstwa należytościowego, uznał 
rząd już dawno iilekroć sprawa ta w Radzie pań- 
stwa poruszoną została, zapewniał, że poczyniono 
już przygotowania, celem gruntownej reformy usta- 
wy z 9 lutego 1850, że jednak rychłemu przedło- 
żeniu odnośnego projektu ustawy stoi na przeszko- 
dzie związek tegoż z procedurą cywilną, która ró- 
wnież ma być zmienioną. 

W tym wżględzie powołujemy się na oświad- 
czenia, jakie poczynili w Izbie poselskiej Rady pań- 
stwa JE. pp. ministrowie skarbu: Ignacy Plener 
na dniu 23. czerwca 1862 i De Pretis na dniu 
19. października 1875, 

Wobec takiego stanu rzeczy starała się nasza 
reprezentacja krajowa reformę ustawy o należyto- 
ściach częściej poruszać, a Sejm krajowy dał wy- 
raz tej potrzebie w uchwałach z 22 grudnia 1878, 
21. maja 1875, 19. kwietnia 1876, 12. paździer- 
nika 1878, 80. października 1883, 30. grudnia 
1885, 14. stycznia 1888, 14. listopada 1889, 
wreszcie w uchwałach z 16. maja 1898 i 10. lu- 
tego 1894, wzywając rząd do przedłożenia w dro- 
dze konstytucyjnej projektu ustawy, systematycznie 
opracowanego, przyczem w uchwałach z r. 1878, 
1888, 1885, 1888 i 1889 zaznaczono także konie- 
czność uwzględnienia przy układaniu powyższego 
projektu sej zasady, żeby mniejsze spadki, szcze- 
gólniej owe między ascedentami i deseedentami, 
były niżej opodatkowane i jeżeli wartość spadku 
500 złr. nie przekracza, były od należytości w zu- 
pełności wolne. (C. d. n). 


NASBEACO RSE 
(Ciąg dalszy). 

Do prac technicznych w dziennikarstwie ne 
leży t. zw. korekta t. j. poprawianie błędów drukar 
skich. Praca ta żmudna. wymagająca gruntownej 
znajomości języka. a zarazem wielkiej cierpliwości 
i uwagi, może być doskonale wykonywana przeż 
kobiety. W księgarniach wydawniczych oraz w dru- 
karniach, praca tego rodzaju przeważnie należy 
do płci żeńskiej. Wynagrodzenie waha się pomiędzy 
20-ma a 4U-ma reńskimi miesięcznie, 

Wspomnieć tu musimy jeszcze o tłomaczaniach 
powieści. Drukuja je niektore gazety codzienne 
i tygodniowe, bądź to w łamach pismu, bądź też 
w umyśluych dodatkach. [Istnieją już wyda 
wnictwa pomieszczujące specjalnie tylko powieść 
i romanse. Księgarnie wydawnicze przyswajają li- 
teratucze naszej prawie wszystkie utwory głośniej: 
szych autorów zagranicznych. Dłomaczenia zatem 
są rzeczą dostępniejszą dla kobiet. aniżeli inne 
zajęcia literackie. Potrzeba na to naturalnie bie- 
głej znajomości języka obcego. u większej jeszcze 
własnego. Kto potrafi wyrobić sobie styl gładki. 
poprawny, a zarazem wiernie uddawać mysl 
i zwroty autora oryginalnego, łabwo znajdzie zbyt 
na swą pracę. 

Wynagrodzenie za tlomuczenia wynosi od 2-ch 
do 5-ciu złr. za arkusz druku, to jest za 16 stronic. 

Praca ta stosunkowo jest łatwa i dla kobiet 
przystępna, dlatego też wiele pań garnis się do 
niej. Niestety! niezawsze tu co zrobią, Zostanie 
przyjęte przez wydawców. [łomaczą się oni ró 
żnemi powodami, wymijając prawdziwy. Czyż nie 
lepiej byłoby powiedzieć otwarcie zgłaszającej 
się pracownicy, po przejrzeniu jej pracy: „Sza: 
nowna pani, w tlumaczeniu, jakie mam przed sobą 
widnieje, Ślad niedokładnej znajomości języka 
obcego. a zupełna nieznajomość własnego. Czytaj 
pani więcej w języku obcym, jeśli czas na to po- 
zwala, zapoznawaj się także Z autorami wzoro» 
wymi naszymi i zaglądnij czasem da gramatyki. 
a po dłuższej dopiero pracy w tym kierunku, 
weź się dv tłomaczeń, a z pewnością ani ja, ani 
inny wydawca nie odrzuci oferty“. A 

Zarzuty powyższo odnoszą się do przeważnej 
liczby kobiet, zgłaszających się z tłomaczeniam 
do wydawców i do redakcyj. Tłomaczenie pra 
wdziwie dabre, zawsze chętnie jest poszukiwane. 

Być może, iż któraś z czytelniczek odpowie 
że za tak wielkie, jeśli je można nazwać wiel- 
kiemi, wymagania, wynagrodzenie jest skromne 
Może w tem jest trochę słuszności; wydawcy 
jednak, lieząc się z kosztami, a głównie z przy- 
puszczalnemi widokami zbytu dzieł drukowanych, 
nie są w stanie wynagrodzenia tego podwyższyć. 

* 

Ze wszystkiego, cośmy powyżej rzekli, wi- 
docznem jest, iż literatura i dziennikarstwo nie 
mogą być dla kobiet zawodami stałemi, uprawiac 
je wolno jedynie z amatorstwa, które moće przy- 
nieść dochody niewielkie. 

Wyjątki w tym kierunku bardzo są małe, 
a kobieta, któraby w literaturze zamierzała szukać 
wyłącznego sposobu zarobkowania , łatwo przekona 
się, że „zawód to pełen bolów i goryczy*, jak 
powiada jeden z poetów, że chcąc dostać się ni 
wyżyny, potrzeba mieć ogromny zasób siły i energji 
by nie upaść wśrod tysiąca wybojów i przepaści 

Autorka cennego dzieła pod tytułem „Myśl 
kobiety o kobietach“ przytaczając przegląd roz 
maitych zajęć, o które kobiety mogą się ubiegać, 
dzieli je w sposób następujący : malarstwo i sztuka 
plastyczna; literatura, sztuka Stosowana ; sztuki 
służące do rozrywki jako to: Śpiew, teatr, taniec 
muzyka it. p. Następnie przechodzi do nauczani: 
młodzieży i rękodzieł. . 

Nasz podział w zasadzie jest ten sam, chocia 
nieco różni się porządkiem. 

Autorka wspomniana stawia malarstwo na pierw 
szem miejseu, ponieważ, jej zdaniem „jest to zajęci 
najtrudniejsze a dojście do wyższej w niem doskone 
łości jest dla kobiety prawie niemożebnem*. Je: 
w tem nieco słuszności. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kraków dni: 


Kalendarz kościelny. Dziś 
znawcy: jutro Antoniego z Padwy. 

Dziś w kościele św. Wojciecha o godz. 9 rano solen- 
na wotywa z odpustem zupełnym. 

Jutro we wszystkich kościołach reguły św. Franciszka 
przypada uroczystość św. Antoniego. którą kościoły te 
odkładają na niedzielę. 

Kalendarz rybacki. W czerwcu wolno łowić: łoso- 
sia, pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicę, bolenia, ja- 
zia, świnkę, czopa i wyrozuba, Czas ochrony przypada 
na: czeczugę, sandacza, leszcza, klonku, brzankę, brza- 
nę, cyrtę i węgorza. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 3 min. 31. zachód przypada na godz 
7 min. 45; długosć dnia 16 godzin 14 minut. 

Wschod słońca rozvoczyna się o godz. 3 min.31; 
zachód o godz. T min. 45; długość dnia 16 godz. 15 
minut. 


Ciepła rano stopni 11. 


12 czerwca. 
Onufrego wy- 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


* Arcyksiążę Albrecht, marszałek polny, je- 
neralny inspektor wszystkich wojsk austrjackich, 
przybywa do Krakowa 14 b. m. na wielki prze- 
gląd całego I korpusu. 

Koncert uczniów krak. Konserwatorjum odbę- 
dzie się d. 16 b. m., tj. w poniedziałek, w sali 
hotelu Saskiego. Bilety po cenie 1 złr. za krzesło 
pierwszorzędne, 60 ct. za krzesło drugorzędne lub 
na galerji i 80 ct. za wstęp na salę lub galezję, 
sprzedaje kancelarja Tow. muzycznego (Plac Szcze- 
pański, 1. 8) codziennie od godziny 12—1 i od 
5—6. Osoby, które zakupiły bilety na koncert, 
mający się odbyć w teatrze miejskim, zechcą się 
zgłosić do kancelarji Towarz. muzycznego, w celu 
wymienienia takowych. 

Wezwanie do członków „Sokoła. Wzywa 
się druhów, posiadających stroje sokole, aby: 1) 
Ci, którzy mają zamiar jechać do Lwowa na wy- 
stawowy zlot II-gi w strojach sokolich, zapisywali 
się w kancelarji „Sokoła na listę umundurowa- 
nych. 2) Aby uczęszczali pilnie na mustre, albo- 
wiem ci, którzy mustry umieć nie będą, do po- 
chodu uroczystego bezwarunkowo dopuszczeni nie 
zostaną. 

Wręczenie orderu. Onegdaj, o godz. 12 w 
południe, wobec zgromadzonego senatu, wręczył 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. dr Zoll, 
order żelaznej korony IH klasy profesorowi Kaspar- 
kowi, wyrażając mu życzenia w imieniu senatu 
akademickiego. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 14 b. m. Na porządku dziennym: 
dalszy ciąg sprawy tramwajowej i sprawozdanie 
komisji teatralnej. 

Na karę wynoszącą 100 złr. skazał Magistrat 
kaflarza Kohna z Berna, i 50 złr. Meiselsa z K:a- 
kowa za nieprawne stawianie pieców w naszem 
mieście. Gdyby Magistrat więcej za przekroczenia 
żydków karał, to z pewnością nie praktykowałoby 
się w mieście tyle nadużyć, szkodzących dotkliwie 
tak handlowi naszemu jak i przemysłowi swojskiemu. 

* Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni- 
cach, pojawiły się w tym tygodniu prace nastę- 
pujących artystów : Bollera. twórcy pejsażu do „Bi- 
twy Racławickiej” we Lwowie, (dwa krajobrazy; 
„Na pastwisku* i „Zbiór zboża*. Dalej Strażyńskie - 
go: „Portret p. Kotarskiego”. Domrada:, Zagro- 
da wiejska“ a wreszcie niedawno zgasłego a za- 
szczytnie znanego artysty i powieściopisarza, Wł. 
Łuskiny: „Prawosławne apostolstwo w dziejach 
Unji*. 

* Zakupno dzieł Sztuki. Dyrekcja Tow. Sztuk 
pięknych na posiedzeniu z d. 10 bm. uchwaliła 
przystąpić do zakupna dzieł Sztuki, w miarę wpły- 
wu za akcje. 

Z „Solidarności“. Sobiesław hr. Mieroszowski 
ofiarował na nagrodę dla piechurów, biorących u- 
dział w urządzonym wyścigu dnia 17 b. miesiąca 
wspaniały majołikowy serwis do piwa, wartości 
100 złr. Do Stowarzyszenia zapisało się w osta- 
tuich dniach znowu 20 osób, w której liczbie znaj- 
dują się pierwsze osobistości naszego miasta. 


W słynnej Panoramie w Rynku na linji A-B. 
na liczne żądania, zwłaszcza z prowincji, pozosta- 
na widoki Rzymu jeszcze dziś i jutro po raz ostatni. 

Jak to nazwać? W ubiegłą niedzielę wszyst- 
kie trafiki były znowu przez cały dzień otwarte, 
chociaż rozporządzenie ministerstwa handlu obo- 
wiązuje już przeszło od miesiąca. Nie dziwimy się 
żydom, którzy dla spekulacji będą się starali do 
ostatka wyzyskiwać milczenie, czy obojętność władz 
odnośnych w tej mierze: ale żeby chrześcijańscy 
właściciele trafik w takim oporze wciąż trwali, 
gdy idzie tylko o święcenie niedzieli, tegośmy się 
nie spodziewali. Nasi trafikanci każdej niedzieli 
tem się zasłaniają, że ich nikt urzędowo o podo- 
bnem rozporządzeniu nie powiadomił. Z tego po- 
wodu wzywamy tedy tych, do kogo to należy, aby 
się raz postarali, iżby trafikantom w mieście 
naszem doręczono od dawna prawomocne rozporzą- 
dzenie, wedle którego trafiki mają być w niedziele 
zamykane z godziną 12 w południe. 

Sankcjonowana ustawa. Cesarz sankcjonował 
uchwaloną przez obie Izby ustawę o przydzieleniu 
części sędziów powiatowych do VII klasy rangi. 
Na mocy tej ustawy. w każdym okręgu wyższego 
sądu krajowego trzecia część sędziów powiatowych 
przeniesioną będzie do VII klasy rangi z tytułem 
radców sądu krajowego. Jeśli przy obliczaniu tej 
trzeciej części pozostanie reszta niepodzielna przez 
trzy, to reszta ta nie będzie uwzględniona. W mo- 
narchji w ogóle uzyska wskutek tej ustawy awans 
278 sędziów powiatowych. Wynikające z ustawy 
podwyższenie pensyj obciąża budżet rocznie kwotą 
73.000 złr. Ustawa ta ma wejść w życie w dru- 
giej połowie lipca. 

Ze Strzelnicy. Ostatni dzień strzelania kró- 
lewskiego zaznaczył się tak celnemi strzałami, ja- 
kich już od 17-tu lat towarzysze kurkowi nie pa- 
miętają. Tak zwane belery sypały się jak z rogu 
obfitości. Z kura pozostał już tylko kawałeczek, a 
i ten rozbili na części pp. Ignacy Rajal i Henryk 
Matuszewski, zdobywając za celne strzały godność 
marszałkowską. Na goździu trzymał się jeszeze 
maleńki kawałeczek kura, wielkości orzecha; ten 
stanowił o królestwie. Strzelano do niego pilnie, 
kule jednak omijały tę resztkę; dopiero po cel- 
nym strzale p. Romana Chmurskiego, ostatni ka- 
wałeczek spadł na ziemię. Sześć strzałów moździe- 
rzowych zakończyło strzelanie królewskie, a p. Ro- 
man Chmurski, obwołany królem, przyjął z rąk 
dotychczasowego króla, p. Jaworzyńskiego, insy- 
gnia władzy strzeleckiej, poczem oprowadzono zwy- 
cięzcę po wspaniale przybranym ogrodzie. Po u- 
kończeniu tej ceremonji, zasiedli wszyscy strzelcy 
do wspólnej uczty, która przeciągnęła się do pół- 
nocy. Obok króla zajeli honorowe miejsca ezłonko- 
wie honorowi: J. E. Majer i prezes Baranowski, 
oraz pp. Hajdukiewicz i Weigel. Podczas toastów 
zabierali głos: prezes Towarzystwa, p. Hajdukie- 
wicz, wznosząc zdrowie króla, jako wielkich za- 
sług członka, znakomitego gospodarza i wyborne- 
go strzelca. Król pił zdrowie prezesa, podnoszące 
tegoż zasługi w rozwoju Strzelnicy, dalej już szły 
kolejno liczne toasty, wznoszone przez pp. ; Maje- 
ra, Baranowskiego, Rudnickiego, Redyka i innych. 
Kapelan Towarzystwa, ks. Drohojewski, zakończył 
ucztę staropolskiem „Kochajmy się*. Podczas wie- 
czerzy przygrywała w sali dziarsko orkierstra 
57 pułku, pod osobistym kierunkiem kapelmistrza 
Żerowniekiego. W przyszłą niedzielę wydaje król 
ucztę dla swego orszaku i rozpocznie strzelanie do 
tarcz zakładowych. Wkońcu dodać winniśmy, iż, 
zaproszony do Strzelnicy prof. Odo Bujwid, za- 
chwycony harmonją, panującą między bracią strze- 
lecką, sam się zapisał do tegoż stowarzyszenia. 


Msza żałobna. We wtorek dnia 12 czerwca 
o godzinie 10 rano odprawioną zostanie uroczysta 
wotywa żałobna (fundacyjna wieczysta) za duszę 
ś. p. Teofila Lenartowicza na Skałce, w kościele 
00. Paulinów, jako w rocznicę złożenia zwłok w 
grobie zasłużonych. 

S. p. Marcelina ks. Czartoryska, testamen- 
tem, sporządzonym jeszcze przed dwoma laty, usta- 
nowiła jeneralnym spadkobiercą całego pozostałe- 
go po niej majątku, swego syna ks. Marcelego 


Czartoryskiego, zapisując mu połowę miasta Ber- 
dyczowa (druga połowa należy do hr. Tyszkiewi- 
czowej), dobra Znowicz na Wołyniu i kamienicę 
w JHrakowie. Nadto zmarła księżna pozostawiła 
znaczniejszą sumę dla zaprowadzonych przez nią 
w dobrach podhajeckich „Służebniczek“, która 
ulokowaną została na hipotece Woli Justowskiej. 
Odsetki od sumy tej, rozdzielane będą corocznie 
Służebniczkom. Kuratorem tej sumy będzie według 
woli spadkodawczyni każdoczesny biskup krakowski. 

Sziązakom zawsze pod wiatr. Nie pamięta- 
liśmy o nich wtedy, gdyśmy mieli własny rząd, 
własne państwo, lecz na nasze usprawiedliwienie z 
owej epoki to przynajmniej można powiedzieć, 
iżeśmy ongi o sobie także mie myśleli — teraz 
zaś, przez wzgląd na wyższą politykę, nie dbamy 
o nich we Wiedniu, a gdv społeczeństwo samo 
chce dla tych biedaków coś uczynić, przeszkadza 
mu znów powietrze. Tak było w niedzielę. Do 
parku Jordana, na festyn, byłoby się pół Krakowa 
zbiegło, tymczasem od południa wciąż deszcz gro- 
ził, a po godzinie 5-tej zaczął nawet padać, 
Część osób w parku zebranych, a było ich kilka 
tysięcy, zaczęła uciekać, inni z miasta już nie je- 
chali i piękna zabawa połączuna ze szlachetnym 
celem całkiem się popsuła. A szkoda wielka, gdyż 
w parku grały 8 muzyki, wojskowa pod kapelmi- 
strzem Huckirm, salinarna z Wieliczki i „Harmo- 
nja“, na wszystkich boiskach młodzież się ćwi- 
czyła, -- sprzedawano kwiaty, napoje, była loterja, 
cały szereg innych rozrywek, w końcu w pawilo- 
nie, ku cgólnej uciesze słuchaczów, produkowała 
się pani Z'majer. Już dawno nie byliśmy w parku 
Jordana. Otóż musimy zanotować, że zagaja on 
się bardzo pięknie i kiedyś będzie nietylko chlubą, 
bo tą jest już dziś, lecz także ozdobą Krakowa. 
Na jedną atoli rzecz musi sama publiczność pilną 
zwracać uwagę. Oto łobuzy, cheąc lepiej przypa- 
trywać się ćwiczeniom dziatwy, wdrapują się na 
młode drzewka i kołysząc się na nich, łamią im 
gałęzie. Ponieważ trudno w tak rozległym parku 
mieć na każdym puukcie policjantów, przeto sama 
publiczność powinna łobuzów gromić i strzędz 
parku, który jest dziełem szlachetnego filantropa. 
Dr. Henryk Jordan poświęcił mu mienie, cały 
wolny czas, wszystko Go tylko zacny człowiek 
może ofiarować, a uczynił to bezinteresownie na 
to, by lada chłystek urągał porządkowi i psuł 
pracę jego życia. Utrzymywanie w parku ładu w 
pierwszym tedv rzędzie należy do publiczności. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo, reskryptem 
z dnia 31 maja 1894 r., zezwoliło p. Maciejowi 
Spałkowi, kontrolorowi kasy miejskiej, na zmianę 
nazwiska rodowego na Spałeeki. 

Nareszcie! Cenzura warszawska pozwoliła tam- 
tejszym dziennikom ogłosić ostatnią encyklikę pa- 
pieską, która też pojawiła się już w ostatnim nu- 
merze Roli. Opisy Wystawy krajowej zaczął także 
ogłaszać Kurjer Warszawski, 

Sprawozdawcy wiedeńscy z Wystawy lwow- 
skiej pp. Luegenstadt i Stern, bawili onegdaj w 
Krakowie. Gości tych obwoził po mieście dyre 
ktor budownictwa p. Janusz Niedziałkowski, po- 
kazując im ciekawe zabytki naszego grodu, urzą- 
dzenia miejskie i zakłady dobroczynne. Wiedeń- 
czycy opuścili Kraków, udając się z powrotem do 
stolicy nad modrym Dunajem. 

* Ze sportu Cyklistów. Stosownie do pro- 
gramu, wyjechało w niedzielę rano grono ceykli- 
stów z Krakowa na Mogiłę i Niepołomice do Bo- 
chni, skąd, po odpoczynku, udali się do Brzeska 
i Okocimia. Zwidziwszy jeden z największych i 
wzorowo urządzony zakład fabryczny naszego kra- 
ju, wrócili do Bochni. Tu przyłączyli się do nich 
cykliści bocheńscy i po wybornej szosie odprowa- 
dzili naszych do Niepołomic. Uczestnicy niniejszej 
wycieczki, którzy po południu wyjechali do Nie- 
połomie, oczekiwali już towarzyszy z Bochni. a po 
podwieczorku wrócili wszyscy, w liczbie kilkuna- 
stu, do Krakowa. Wprawdzie, po drodze. sprawił 
deszcz przykrą niespodziankę toczydłom, ule mimo 
to wycieczka pozostanie w miłej pamięci wszyst- 
kich uezestników. O iłe wiemy, wybiera się wię- 
ksze grono eyklistów 24 b. m. do Szląska. 

Wypadek na kolei. Ubiegłej soboty około go- 
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dziny wpół do 6-tej po południu, robotnik To- 
masz Matuła, lat 44, redem z powiatu Kolbu- 
szowskiego, poniósł śmierć pod kołem wozu na 
tutejszym dwereu kolejowym. Matnła zajęty łado- 
waniem węgli przy kolei półnuenej, z dwoma in- 
nymi rı botnikami, toczył wagon z popiołem i zu- 
żlem z ogrzewalni maszyn w ten sposób, że dwaj 
robotnicy pebali wagon z tyłu, Matuła zaś na sa- 
mym przodzie popychał go bokiem. Pośliznąwszy 
się, upadł przed wagonem w poprzek szyn, ko- 
ło zaś najechało go przez piersi, skutkiem czego 
poniósł śmierć na miejscu, Wezwany lekarz kole- 
jewy dr Kichoru, stwierdził jedynie śmierć bie- 
dnego robotnika, który pozostawił żonę i troje 
dzieci. Zwłoki odesłano do obdukcji sądowej. 

Egzamin w szkole dła sług. Działalność To- 
warzystwa oświaty zaczyna przynosić realne owo- 
ce. Zał żona przed czterema laty szkoła dla sług, 
wystąpiła w niedzielę d» popisu przed licznie ze- 
branemi csobami z miasta, Rezultat egzaminu mo- 
żna prawdziwie nazwać zadawalającym. Sługi 
żeńskie uczą się tu przedmiotów najniezbędniej- 
szych, jak: czytania, pisania, działań rachunkowych, 
zastosowanych do gospodarstwa, wreszcie teory- 
tycznych wiadomości o gospodarstwie, przedewszy- 
stkiem o religii. Egzamin odbył sie wobec pana 
delegata Laskowskiego i jego małżonki, — wi- 
ceprezesa Towarzystwa Oświaty prof. dra Kleczyń- 
skiegu, komisarza książęco - biskupiego, ks. dra 
Rychlaka, dyrektora Semin. żeńskiego p Jabłoń- 
skiego, I wiceprezydenta m. dra Pieniążka, rudey 
szkolnego p. Trzaskowskiego, dra Surzyckiego i 
wielu pań. Z relacji dyrektora szkoły, dowiadu- 
jemy się, że 282 uczennic w wieku od lat 12 do 
49, uczęszczało regularnie 163 na oddziały I a), 
Ib) Hi MI. W ciągu całego roku udzielono 
nauki w 60-godzinach. Egzamin rozpoczął się mo- 
dltwą i pieśnią śpiewaną na dwa głusy przez 
wszystkie dziewizęta pod kierunkiem p. M. Bu- 
kowskiej. Z religii odpowiedz. były jasne i zawsze 
zgodne z zapytaniami ks. T. Flisa. — Kolejno 
oddziały I a) złożony z analfubetek czytał sylaba- 
mi — a następnie coraz lepiej dalsze oddziały — 
tak, że oddział III w ogóle czytał zupełnie płyn- 
nie i ze zrozumieniem, dając «drazu określenia 
z czytanego przedmiotu. Przykłady rachunkowe 
i gosprdarcze równieź dobrze wypadły. Że więc 
owe 60 gudzih rocznej pracy przyniosły dobre 
owoce, przekonała się zebrana publiczność — a 
jeszcze lepiej same sługi, gdyż za pilność oraz na 
zachętę rozdzielono imiennie 15 książeczek kasy 
oszczędności po 2 i 8 złr. — dalej 70 książeczek 
dużych, różnej treści i kilkadziesiąt mniejszych 
książeczek. Nagrody rozdzielała p. Delegatowa 
i innę osoby zebranego komitetu egzaminowego. 
Po przemówieniu pref. Kleczyńskiego i ogólnej 
modlitwie, ceremonja skończyła się o godzinie 
w pół dv 5-tej, poczem cała szkoła ugrupowała 
się w dziedzińcu, gdzie ją uwiecznił aparat futo- 
graficzny ks. katechety. 

Wezoraj, w kościele N. P.Marjiw kaplicy św. 
Antviniego, przed obrazem Królowej korony Pul- 
skiej, odbyło się z inicjatywy dziewcząt i na in- 
tencję zakończenia roku szkulnego, nabożeństwo 
dziękczynne z Komunją świętą. Jeżeli Towarzystwu 
Oświaty, a względnie komitetowi należy się uzna- 
nie za wyborny rezultat działalności — to szczerą 
podziękę winno społeczeństwo p. Maciołewskiemu 
i tym paniom nauczycielkom, które bezinteresowną 
pracą i prawdziwie anielską cierpliwością najwięcej 
przyczyniły się do pięknego wyniku, który jest ich 
dziełem. Uczennice zaś przekonać się mogły. że 
owe 60 godzin spędzane rocznie na ławee szkol- 
nej więcej są warte, niż wałęsanie się z żołnie- 
rzami pd Sukiennicami. 

Wycieczka młodzieży handlowej, pomimo 
niepewnej pogody, przyszła onegdaj do skutku, a 
dzięki pp. Zgudowi i Gostwińskiemu, pod każdym 
względem się powiodła. Polanka w lasku balickim, 
pięknie udekorowana zielenią i ilagami, zapełniona 
była wesołą młodzieżą. Pomimo kapuśniaczku, ja- 
kim nas niebo cały dzień darzyłe, tańczono ocho- 
czo w lesie, używano huśtawek, lub też zakrapia- 
no się w bufecie. Wieczorem spalił p. Mądrzyko- 
wski efektowne ognie sztuczne, poczem przy dźwię- 


kach orkiestry udali się wszyscy z powrotem do 
Krakowa. 

Pięknie! W dniu 2 lipea br. wyrusza z Kra- 
kowa 300 uczniów z szkół powiatu krakowskiego 
wraz z nauczycielami na Wystawę krajową do 
Lwowa. Młodzież wystąpi w strojach narodowych, 
jakich lud tutejszy zawsze używa. 

Oburzające zajście. W poniedziałek podczas 
przybycia arcyks. karola Ludwika, ks. rektor ru- 
skiego seminarjum dnchownego kazał między in- 
nemi chorągwiami wywiesić na gmachu także 
czerwono-białą, za co uczuiowie seminarium U- 
rządzili rektorowi demonstrację w chwili, gdy ten- 
że miał wsiadać do powozu, aby udać się na 
dworzee na powitanie arcyksięcia. Zastąpili mu 
mianowicie drogę z żądaniem, aby się przed nimi 
wytłomaczył ze swego postępku. Otrzymawszy od- 
powiedź od ks. rektora, że zdaje on sprawę ze 
swoich czynności tylko przed ks. metropolitą, za- 
śpiewali chórem „Jeszcze Polska nie zginęła, ale 
zgibąć musi* poczem po wyjeździe ks. rektora 
wdarli się na strych, zerwali chorągiew czerwono- 
białą i poszarpali ją w strzępy śpiewając „Wie- 
czbaja pamiat*. W manifestacji tej miało wziąć 
udział około 200 kleryków. 

Zjazd duchownych ewangelickich i prezbi- 
torów z Galicji i Bukowiny, odbył się w niedzie- 
lę we Lwowie. 

Za duszę Ś. p. M. ks. Czartoryskiej, odbyło 
się wczoraj, we Lwowie, w kościele U0. Zmar- 
twychwstańców o godz. 10 żałobne nabożeństwo, 
jako szezególniejszej opiekunki internatu lwowskie- 
go tegoż zgromadzenia. 

Ze sfer kolejowych. Ze Stanisławowa dono- 
szą, iż d. 14 b. m. przybywa tam na stały pobyt 
dyrektor p. Ludwik Wierzbieki i siedmiu urzędni- 
ków, którzy mają wprawić w ruch urzędowanie 
dyrekcji kolejowej, Jedna połowa urzędników prze- 
siedli się z końcem czerwca, a druga, pozostanie 
jeszcze we Lwowie, aż do połowy sierpnia, aby 
przeprowadzić skuteczny podział aktów urzędowych. 

Fałszerz monety mimo wiedzy. W jednem z 
miast, dość że nie w Krakowie, p. X. po zrokie- 
niu dobrego interesu wszedł do trafiki po dobre 
cygara. ZA 10-guldenowego banknotu, trafikantka 
wydała p. X. 4 papierki i 5 gulderów srebrnych, 
które p. X. w braku sakiewki wsunął do prawej 
kieszonki od kamizelki. Chcąc sobie jeszcze nieco 
pobulać, poszedł do drugorzędnej restauracji, gdzie 
po skonsumowaniu szbycla i po wypiciu butelki 
pilznera, zapłacił jednym ze srebrnych guldenów. 
Płatniczy dostrzegł w monecie coś podejrzanego, 
pod pozorem więc braku drobnych, oddalił się na 
chwilę. Ku wielkiemu jednak przerażeniu, dowia- 
duje się p. X. z ust inspektora policji, którego nie 
omieszkano sprowadzić, że jest aresztowany pod 
zarzutem puszczenia w obieg fałszywych srebrnych 
guldenów, a może, co gorsze, jako fałszerz. W 
urzędzie policji przekonano się, że p. X. miał je- 
Szcze cztery takie fałszywe guldeny. Na  tłó- 
maczenie, że moneta ta pochodzi ze wskazanej tra- 
fiki, rewizja okazała, iż tamte guldeny są dobre. 
Wpakowano więc p. X. jako fałszerza do aresztu 
i już miano go przeprowadzić do więzienia, kiedy: 
na szczęście urząd probierczy orzekł, że mniemane 
falsyfikaty, są zupełnie dobre, a posiadają jedynie 
lekką powłokę żywego srebra, przez co zmieniły 
barwę.j P. X. uwiadomiony o wyniku śledztwa, 
krzyknął — „To barometr !* W istocie p. X. miał 
w kieszonce mały barometr, który przypadkiem 
przygniotła gruba moneta, a żywe srebro zabauwi- 
ło gułdeny. przez co stał się fałszerzem mimo wie- 
dzy i za to przez dwa dni musiał doić kozę. 

Nowa zbrodnia. Sprawa morderstw rytnalnych 
u żydów powtarza się bez przerwy i jak nić czerwona 
ciągnie się przez wieki, od pierwszej dvby chrze- 
ścijalistwa aż po dzień dzisiejszy. Kilka dni tenn, 
a wiadomość o tem czerpiemy nie z dziennika an- 
tysemickiego, lecz z żydowskiej Neue Fr. Presse. uwię- 
ziono w Ulmie mieście bawarskiem, rzeźnika ży- 
dowskiego Jakóba Bernheima, któremu zarzucają, 
iż w celach rytualnych zamordował chłopca fryzjer- 
skiego, Pawła Miillera. Neue Fr. l resse, w nu- 
merze z d. 9 b. m. taką z Ulmu w tej sprawie 
ogłasza korespondencją: „W ostatnich dniach roze- 


szła się pogłoska, że Jakób Bernheim chciał sobie 
w więzieniu życie odebrać, która jednak okazała się 
mylną. Gwałtowne rzeczy się działy, gdy Bernheima 
prowadzono na to miejsce, gdzie zbrodnia została 
spełniona, a stamtąd nazad do więzienia. W Grün- 
lofgasse zebrane tłumy obsypywały obwirionego 
złorzeczeniami i zbiegowisko przybrało w końcu 
taki charakter, że Bernheima musiała dalej prowa- 
dzić straż zbrojna. Wygląda on zupełnie jak 
człowiek złamany. Chociaż wiele prze- 
ciw niemu  świadezy, wina jego nie 
jest dotąd udowodnioną. Tak pisze dziennik nawet 
żydowski; w kuńcu atoli gutowo się okazać, że 
Bernheim jest niewinny jak baranek. Czyż nie było 
tak zawsze i wszędzie? 

Goście wiedeńscy. Program przyjęcia zapro- 
szonych gości wiedeńskich. przybywających do 
Lwowa na Wystawę, których przeważna część jest 
posłami, został już w głównych zarysach ułożony. 
D. 19 b. m. wyjadą oni z Wiednia, dzień 20 b. 
m. spędzą w Krakowie i zwidzą Wieliczkę; d. 
21 bm. odjudą z Krakowa osobnym pociągiem, 
który zatrzyma się w Łańcucie, gdzie będzie 
obiad; wieczorem o ósmej przybędą goście do 
Lwowa. Program przyjęcia obejmuje: wieczór u 
ks. marszałka, kilka obiadów w domach prywa- 
tnych, u hr. Badenich, hr. Potockiej, ks. Sapie- 
hów, pp. Abrachamowiczów i hr. Siemieńskich i 
wielki wspólny bankiet na Wystawie w sali kon- 
certowej iti. Na listę zaproszonych gości wpisani: 
ks. opat Baumgartner, radca dworu dr Beer, hr. 
Ludwik Beleredi junior, prezydent dr Leon Bi- 
liński, Brenner-F'elsach, hr. Buquoy. prezydent 
Izby br. Chlumetzky, hr. Franciszek Coronini, hr. 
Eugen. Czernin, hr. Ferdynand Deym, br. Dipauli, 
hr. Dubsky, br. Doblhoff, radca dworu Exner, dr 
Fanderlik, hr. August Fries, dr Wiktor Fuchs, 
hr. Harrach, dr Heilsberg. hr. Hohenwart, radcą 
dworu dr Hałban, dr Kathrein, wiceprezes Tzby 
dep. Franciszek Krizik, Frydryk von Kleist, hr. 
Kuenburg, br. Ludwiksdorff, br. Morsey, dr Max 
Menger, dr Max Mauthner prezes Izby handlowej, 
dr Matnsch, Gustaw Pabstmann, hr. Palffy, Fran- 
ciszek Povsze, Jan Radimsky, dr Władysław Rie- 
ger, br. Rolsberg, dr Russ, dr Sedlak, br. Sere- 
nyi, Jan ks. Schwarzenberg junior, hrabia Svirghk, 
dr Suklje.. baron Suttner, hr. Sylva-TarcuGea, hr. 
Thun Zdenko, prof. Tonner, ks. opat Treuinfels; 
hr. Vetter, hr. Wolkenstein, hr. Zedwitz. 

Antysemici wiedeńscy zamierzają Zwidzić w 
ciągu lata Wystawę lwowską. Wycieczee przewo- 
dniczyć będzie znany poseł Schneider. 

Hurko, jenerał-gubeiuator warszawski przybył 
z Baden-Baden do Berlina. Stan jego zdrowia nie 
się nie polepszył i dla tego odbywać będzie 4-ty- 
godniową kurację u profesora Leyden. 

Do dzisiejszego numeru z powodu obfitości 
materjału, dodajemy nadzwyczajny dodatek. 


Składki. W Rzeszowie, przy kieliszeczku zebrali pp. 
Chaż., Neug. i Kłęb. na pomnik Kościuszki 1 złr., na dom 
narodowy w Cieszynie 1 złr. i na gimnazjum polskie w 
Cieszynie 1 złr. 


Nekrologja. W Couvent, miejscowości położonej w 
kantonie Neuchâtel, zmarł w tych dniach w 77 roku ży- 
cia znany pedagog i historyk szwajcarski, Daguet. 
Z dzieł zmarłego zasługuje przedewszystkiem na uwagę 
dwutomowa „Historja związku szwajcarskiego*, ktora się 
obecnie 7-go doczekała wydania. 
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Przechadzki po mieście 
HI. 
Planty krakowskie. 
(Ciąg dalszy). 

Wśród tej gwałtownej szermierki, wśród tego 
huku armat, dziesiątkujących ludy Afryki, Murzy- 
nów, zjawia się inna gromadka — młodzież szkolna 
z kujetami pod pachą, Z pukami książek nuwiąza- 
nych na pasku; ubsiadają ławki, słychać głuche 
raruczenie, jakby daleki odgłos kół tuczącego się 
wozu. Młodzież powtarza lekcje, aż Wreszcie dzwo- 
nek na wieży kościoła św. Anny zawezwał ich na 
niszę poranną. 
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Nowy przypływ — to malarze pokojowi i inni 
rzęmieślnicy z przyrządami swych zawodów, z pę- 
dzlami. z kutełkawi z farba, z heblami, piłami, 
pilnikami, z workami na plecach lub przenośnemi 
drabinkami. 

Coraz ludniej. 

Otwarto jnź kioski z sodową wodą. Panie ku- 
pcowe ukurzają bufety, ustawiają słoje i słoiki, 
szklanki i tarki, preparują soki w wielkich na- 
czyniach szklannych, równają wazoniki z kwiatami, 
poprawiają firanki, oczyszczają wiszące lampy, na- 
kręcają zegary, wreszcie stroją się w lusterkach, 
i wdzięczą się sume dv siebie. 

Rozruszała się też i służba w ogródku przy 
cukierni, ustawiono przewrócone stoliki i krzesła, 
umieciono i usypano piaskiem cały teren weran- 
dowy; na progu zakładu. wierny swym obowiąz- 
kom, stanął płatuiczy, wyczekując ua gości i na... 
napiwek. Ogródek, pewien rodzaj obserwatorjum 
do czynienia spostrzeżeń, miejsce gdzie się wszy- 
stkich widzi i jest się widzianym — przygodna wy- 
stawa mo dnych żakietów i... kraciatych szkarpetek! 

Jak sznurek szarych gąsek przenknał się szy- 
bko zastęp panienek -- to pensja żeńska wypu- 
szczona na kwadrausik na świeże powietrze. 

Godzina 10. Dzień prześliczny. 

Na popis publiczny występuje dziatwa; — gro- 
madzą się bony, mamki i piastunki. Toczą się 
wózki z przyszłymi obywatelami kraju. To proste, 
plecione z wikliny. to niby roskoszne ko chy na 
pozłacanych kołach, to imitacje powozów i karet. 
Koronki, gazy i kwiaty osłaniają młodziutkich 
paniczów i panienki. Wszystkie ławki zajęto od 
razu, ua trawniku gwar, gonitwa i śmiechy. Tam, 
jakiś potomek baukiera, próbuje swych sił na bi- 
cyklu, najeżdżając na zaciekawionych piechurów; 
tu trzech niedołęgów pędzonych biczem jakiegoś 
zueha, usiłuje galopować w przymusowym zaprzę- 
gu; ówdzie maluchna gosposia rozczesuje włosy 
olbrzymiej lalce% inna ściele łóżeczko dla swojej a 
inna, naśladując mamę własną, strofuje swawo|- 
fice, że pobrudziła sukienkę. Opodal maszeruje 
oddział rycerzy pod komendą ofieera w papiero- 
wym kasku, z ołowiany pałaszem, tam nakoniec 
czerwony, pucołowaty tłauścioch dmie co sił w 
gwizdawkę, szczęśliwy, że ludzie uciekają izatyka- 
jae sobie uszy. 

Dzieci bez matek, powierzone najemnym re- 
kom? To postęp czasu. Nasze niektóre panie wi- 
docznie mają daleko wyższe obowiązki, wznioślej- 
sze cele, niż niańczenie własnych potomków! Przy- 
kuwać się do kolebki, piec przy kominie, zużywać 
sły żywotne przy balji, t.acić wdzięk zarabiając 
asto na kluski, naprawiać bieliznę, nie jest prze- 
„naczeniem kobiety, kob ety porównanej w prawach 
z mężczyzną. Więc też zrzekają się roli kapłanek 
ognisk domowych, pozując na wszechświatowe 
ideały, 

Godzina 12. Południe, pora spożycia darów 
bożych, „siesta“ ułatwiająca prawidłowe trawienie. 
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HUMOR. 


Wieśniak, przyjeżdżając co tydzień na targ do miasta, 
vidywał zawsze dzieci z przytułku dla sierot idące na 
pacer. 

— To osobliwe — rzekł do kuma — od fdziesięciu 
at te dzieciaki nie a nie nie urosły. 

PERM "ROR I REY ZANA ROOKIE M 


OSTATNIA POCZTA. 


Niebawem ukazać się ma encyklika, w któ- 
aj Ojciec św., powołując się na wielkie mani- 
sstacje katolickiego Świata, z powodu papie- 
ziego jubileuszu, w czterech lub pięciu zasa- 
niczych punktach rozwinie główne idee o po- 
owym i dobroczynnym wpływie papiestwa, 
ała encyklika przejęta jest duchem pokoju i 
wawi głębokie wrażenie. Kwestvj politycznych 
jciec św. nie będzie wcale w tej encyklice o- 
awiał, 


"Telegramy. 


Wiedeń 12 czerwca (rano). Wiener Ztg. ogła- 
dymisję barona Kraussa, a zaś mianowanie hra- 


biego Goessa. radcy rządowego w Celowcu, prowi- 
zorycznyim kierownikiem rządu Bukowiny. — Wy- 
borcy śródmieścia, zwołani przez Noskiego, uchwa- 
lili niezadowolenie z rządu koalicyjnego, z po- 
wodu tolerowania agitacji antysemickiej. (Aj waj! 
Aj waj!) Rozeszła się półurzędowuie demento- 
wana pogłoska o dymisji Kalnokiego. z powodu 
nominacji Szilagyego, którego zwalczał. 

Budapeszt 12 czerwca (rano). Zachowawcze 
dzienniki zapewniają, że cesarz, przyjmując dziś 
kilku magnatów, zastrzegł się, jakoby chciał 
wpływać na ich przekonanie, w sprawie ślubów 
cywilnych. Cesarz mianował wakujących trzech 
dożywotnimi członkami lzby wyższej. Przy wy- 
jeździe monarchy, na jego wyraźne żądanie, wy- 
mówiono się od zapowiedzianych owacyj. 

Zofja 12 czerwca (rano). Stambułow powo- 
łmy na posłuchanie, bawił 2 godziny u księcia. 

Rzym 12 czerwca (rano). Umarł sułtan ma- 
rokański. Obawiają się rozruchów. Brin odmó- 
wił wstapienia do gabinetu. 

E rukselła 12 czerwca (rano). Liberaliści ogła- 
szają manifest, że od 12 bm. tj. od dziś. nie 
biorą więcej udziału w obradach Izby, ponieważ 
uważają kadencję według konstytucji za skoń- 
czoną. 

Budapeszt d. 11 czerwca (po p.łudniu). No- 
womianowani ministrowie Eoetvoes i Andrassy 
złożyli aziś cesarzowi przysięgę. Opozycjalzby 
magnatów stanowczo odrzuci śluby 
cywilne. 

Wiedeń 11 czerwca, Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
34962, TIaenderbank 245 75, Staatsbahn 340:25, Lom- 
bardy 10775. 


GOSPODARSTWO, HANDEL i KOMUNIKACIE, 


Czy sprzątać? P. Iwaniuszenkow twierdzi w Grażda- 
minie, jakoby w niektórych miejscowościach Rosji, sta- 
wiano sobie dzisiaj pytanie, czy warto sprzątać zboże z 
poła i zdecydowano się na odpowiedź, że — nie warto, 
gdyż ceny nie pokrywają kosztów pracy. 

„W wielu miejscowościach ziemi kozaków dońskich, 


jęczmień nie będzie sprzątany i mają go spaść bydłem, 


bo to o mniejsze staty przyprawi wobec cen dzisiejszych. 
Na Kaukazie, w miejscowościach bardziej odległych od 
kole, myślą uczynić to samo nietylko z jęczmieniem, 
lecz i z żytem, gdyż ceny spadły tam od 5—6 kop. za 
pud, zaś przy wysyłaniu do portów nawet i tej ceny o- 
siągnąć niepodobna. Takież same wieści nadchodzą z gu- 
bernij południowych Rosji; zamierzają tam nadto ogra- 
niczyć do minimum przestrzeń, dotąd zasiewaną. 

„Oto w gub. stasropolskiej kupiono żyto po kop. 6 
za pud. Przewóz wołami mogł kosztować 8—10 kop.: że 
jednak z powodu kwarantanny dla bydła, wypadło zboże 
przewozić końmi, przeto koszt przewozu podniósł się do 
21. Inne wydatki do Rostowa wyniosły 22 kop, a w re- 
zultac e żyto sprzedawano po kop. 38. Czyii, że przy za- 
płaceniu za żyto po kop. 6, kupiec poniósł straty po 
kop. 11 na pudzie. Jakąż teraz stratę poniósł producent 
przy sprzedaży po 6 kop. tego, czegu produkcja wymaga 
minimalnie 35 kop. za pud?“ 

P. Iwaniuszenkow nawołuje do energicznych zarządzeń 
dla ratowania sytuacji, która w skutkach swych staje 
się nader groźną, zwłaszcza dla majątków obdłużonych. 
W razie środków zaradczych p. Iwaniuszenkow radzi, 
„iżby te 8%/,, które stanowią wywóz zboża Rosji i które 
za granicę nie pójdą, zostały rozlokowune w kraju przy 
pomocy składów i pożyczek*. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan Ludwik Stonawski w Wojtkówce. Cieszy nas 
bardzo, że się myśli nasze zbiegły, równocześnie bowiem 
z listem Szanownego Pana, artykuł znajdujący się w nu- 
merze dzisiejszym był już napisany. Gorąco prosimy o 
komunikowanie nam w przyszłości uwag i spostrzeżeń, 
gdyż chcemy pracować wespół z naszymi czytelnikami, 

Wpan Stanisław Obmiński, adwolat krajowy we 
Lwowie. Powiedzenie. że ktoś „wszedł do Koła polskiego 
chyłkiem, przez furtkę od tyłu, jak adwokat“, żadną miarą 
nie może być brane dosłownie, ponieważ chcieliśmy tem 
tyłko określić metodę, u nie charakter postępowa- 
nia Czyż adwokat zawsze broni sprawy słusznej? Czyż 
sam ustawodawca nie nakazuje nam bronić nawet takich 
zbrodniarzy, którzy sami do winy się przyznali? W spra- 
wach cywilnych muszą oni także walczyć w sposób roz- 
maity, potykanie się bowiem z odkrytą przyłbicą, mo- 
yłoby nie raz to zgubić, co się ocalić pragnie. W spra- 
wach zaś obywatelskich nie można tak postępować. W 
mowie potocznej mówimy nie raz, że ktoś fantazuje lub 
drukuje i to ma kłamcę oznaczać, a poeci i drukarze 
czyżby się o to mieli obrażać? Metoda bywa różna, 
charakterowi ona nie uwłacza, zresztą nikt więcej od 
nas nie ma szacunku dla stanu, który wydał takich 
mężów jak Smolka, Ziemiałkowski, Spasowicz i wielu 
innych. 


Yazelkie papiery wartościo- 

e. banknoty zagraniczne | monety 

aajo | sprzedaje pod CZYNSZE 
szemi warunkami. 


Kantor wymiany fili c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


Wpan W. K. z prowincji, O ile nam wiadomo, dy- 
misje dane przez przedsiębiorcę teatralnego niektórym ar- 
tystom, potrzebują jeszcze uzyskać zatwierdzenie komisji 
teatralnej więc dotąd nie wiemy, jak ułoży się ta spra- 
wa. W każdym razie teatr tak jest rozbity, że właściwie 
nie w nim grać nie można. Sztukuje się tedy tinglem... 
RET ZETTRZY a e e e O PTE" 


Przyjechali do Krakowa 
dnia IL czerwca. 

Grand Hotel. Ch. Callavignus z Francji. H. Coln z 
Wiednia. J. Solacroup z Paryża. E. Gorczyński z Cho- 
dowa. 

Hotel Saski. C. Lafiler z Lipska. M. Poniński z Wo- 
łynia, Pr O. Müller z Berlina. A. Bocheński z Tuszowa. 
B. Tchórznicki z Gródka. E. Egger z Wiednia. J. Benes 
z Pragi. E. Krauss ze Lwowa, J. Gawczyński z Warsza- 
wy. C. Sozański z Kamalowie. M. Kern z Triestu. J. Bą- 
kowski z Szczepankowa. I. hr. Michałowska z Kijowa. F. 
Schmalz z Kladna. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 11 czerwca, 3 godzina 30 min. po poł, 


zir. ot. zn. e 
a Papier. opod. - 98 30 | Anglobauk , . . . | 151 — 
gz srebrna „ aa 98 24 | Union . . . „ | 258 50 
© z 407, złota s 120 8 sankverein . . . . 127 30 
R * 40, koronowa “7 95 | Akcye Landerbank. . | 246 — 
Akcye Dank, austr-w. | 998 — n kol. Kar. Lud. | 216 — 

3 kredytowe . . | 349 75 4 »  Iwowsko- 

Londyn R... - 12a 05 czerniow. , | 278 — 
Napoleony , , . . 9 46 4 a poładn. . | 107 75 
Dukaj szoa 9. 5 9U | Elbenthal. . . . „ | 26 — 
Marki > 1 GBA 61 25 | Nordbabn . 4.96 3095 
49/6 Renta węz. kor. . s3 — | Słaatsbabn . a. 1 19 73 
4o >» Sta t20 T0 PAIRI. „A: 76 60 
Losy prem wyg. 150 — | Akcye tytoniowe . +3 50 
Losy tureckie . 64 50 | Ruble . . B: 134 50 
Berlin 11 czerwca. 
Banknoty aust.. . 163 20 | 49, Listy likw. pols. | 66 F1 
Krótki Wiedeń . . 163 10 | Renta włoska LEL 
Banknoty ros. 219 80 | Akc. austr. kred. , , 209 75 
5% Listy zast. pola. — -- | Ultimo Ruble . . . 2230 — 


NADESŁANE. 

W słynnej Panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
na liczne żądania dziś i jutro RZYM. 
Wstęp 20 ct., uczniowie i dzieci 10 ct. 
E © WOM EG > E 
ILLUSTROWANY ROZKŁAD JAZDY 
kolei na Galicję i Bukowinę sprzedają handle pa- 
pieru w Krakowie po 15 et. za egzemplarz. 

Do nabycia w składach papieru i we wszystkich księ- 
garniach w całym kraju. 
Ja was JR i E EO |. ai 

Trzy pokoje od frontu z balkonem, nyżą, 
przedpokój i kuchnia na I piętrze do wynajęcia. 
Mikołajska, 1. 8. 1-6 
(TOME O O WE E JC" AANNNOÓE"OEYONĄ 

Nadeszły do mojego Magazynu sukien mę- 
skich i uniformów dla pp. oficerów i urzędni- 
ków państwowych F. Kosiby. Kraków, Rynek 
23 I. piętro, najświeższe materje wełniane 
angielskie i krajowe, jakich w żadnym skła- 
dzie sukna i kortów nie ma, (a na życzenie 
stronom, przedstawiam oryginalną fakturą toż- 
samości sukna lub kortów angielskich). 

Sukna i korty angielskie i krajowe odstę- 
puję po cenach fabrycznych. Zamówienia u- 
Skuteczniam jak najpunktualniej. 


!! Dobra sposobność!! 
Magazyn obuwia Marji Derdzikowskiej, 
przy ul. św. Jana N. 4, pod kierunkiem Bro- 
nisława Dobrzańskiego poleca na nadchodzą- 
cą porę i sezon wiosenny, swoje wyroby 
po cenach najprzystępniejszych, znane ze 
swej trwałości i wybornego materjału, fa- 
sonu angielskiego i francuskiego. Kupuj- 
cie panowie, póki pora! Tak pauowie jako i 
panie i dzieci znajdą tu odpowiednie obuwie. 
a „A 
50 Zir. NAGRODY! 


ZGINĄŁ PIESEK 


wabiący się „AGO“ 


rasy angielskiej, całkiem biały, nos czarny, uszy i ogon 
obcięte. 
Ktohy dał o nim wiadomość do właściciela w domu I. 5 
przy placu Matejki, otrzyma powyższą nagrodę 


w firakowie, Rynek l. 36. 

war żliecenia z prowincji uskuteoznia 

=- odwrotna pocztą bez doliczenia pre: 
wizji. "W 


> = 


86—158 14 


«e i widelce, noże kuchenne, scyzoryk 4, 


Nożyczki, Brzytwy, powyzsze wyroby z fabryk Angielskich, Francuskich. Szwajcarskich, Niemieckich | krajowych, — poleca również wszelkie artykuły 
w zakres handlu dia a a 


* 


FEI A I. S EE I Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22, 


Handel towarów żelaznych WW. 


10 


QOS NARO Ole 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


GŁOS NARODU Nr. 130. 


NWA GRO DZ. PE. NN GOE 


Wielki wybór książek oprawnych i obrazków, stosownych na premja dła dzieci wiejskich, dla szkół wyższych i dla pensjonatów 
poleca na Katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w krakowie. 


Fabryka cukrów poleca 
Nowość BOMBY 
Marschal Royal pół klo fi. 1:20 

A. Nowiński Bracka 5. 


ZACHERLIN, 
Patschulę, Naftalinę 


poleca handel 


EDMUNDA KLIMKA A-B. 


Największy skład forte- 
panów 
i. RADZISZEWSKI i Aj 
Kraków, ul. św. Anny l. 3 
Niagnzyn Obuwia 
56 pod kierunkiem 300 
BR. DOBRZAŃSKIEGO 


PODA JanaaŃr 4, l || | OLĄ sw Jana Nr. 4. 


Poszukuje się wdo- 
wy bezdzietnej, inteligentnej 
osoby, na wspólne mieszkanie 
aby zastępowała również wdo- 
wę w jej zarządzie. 

Wiadomość w handlu przy 
nlicy Długiej Nr. 4. 72712 


Do sprzedania sio- 
dło dziecinne z derką 
i szorek angielski na 
jednego konia. Basztowa 3, 
wiadomość u stroża. 726 1 kę 


Niech każdy 


pojmie ważny i zupełnie no- 
wy sposób działania ODOLU. 
Podczas gdy wszystkie inne 
środki do czyszczenia ust i 
zębów działają tylko krótki 
czas, ODOL przeciwnie dzia- 
ła antyseptycznie całemi go- 
dzinami jeszcze po wyczysz- 
czeniu zębów. 
ODOL bowiem wciska się do 
pustych zębów i w najmniej- 
sze szczeliny między dziąsła- 
mi, a zawierając w sobie czę- 
ści antyseptyczne, — działa 
skutecznie przez długi czas, 
Przez tę nadzwyczajną wła- 
sność ODOLU usuwa sig cu- 
chnięcie z ust, zęby zaś u- 
trzymują się w zdrowym 
stanie. 
Flaszka ODOLU, (oryginal- 
ny flakon z przyrządem do 
wstrzykiwania wystarczająca 
na kilka miesięcy kosztuja 
tylko 1 złr. 
jest do nabycia we wszyst- 
kich lepszych handlach ko- 
lonjalnych. 
821 24 


693 


Mieszkania letnie 
2 i 3 pokoje, blisko Krakowa, 
bardzo ładne, zdrowe miejsca, 
kąpiel rzeczna. Wszelkie wy- 
gody na miejscu, — Bliższa 
wiadomość u portjera Cen- 
tralnego w Krakowie. 713 34 


P . EG 1 


plamy watrobiane i inne 
szpecące skórę znikaja zu- 
pełnie po 7 dniach bezpe- 
wrotnie po użyciu Dra CHRI- 
STOFFĄ znakomitego i nie- 
szkodliwego A M BB A- 
CREM U. 

Prawdziwy tylko w zielono 
lakowanych flaszk, po 80 ct. 

Główne składy dla Lwowa: 
apteka pod srebrnym orłem 
Zygmunta Ruckera; dla Kra- 
kowa: apteki E. Hellera i W. 
Redyka. 381 20—20 


Do wynajęcia pokój 
z kuchnią na I. i II. piętrze 
przy ul: Krowoderskiej 1. 138. 

Wiadomość u właściciela 
domu. 714 3? 


C. k. Urząd poczto- 
wy w Chrzanowie poszukuje 
rutynowanego ekspedytora. 
Wynagrodzenie miesięczne 20 
złr, w. a. i całe utrzymanie. 


- h. Korek 


i Spółka 


ulica 


POLECA 


Porter Imperial 


oraz 


Pale Ale 
angielski. 


Mieszkanie "Poszukuje się wdo. | Mieszkanie składające | e 
się z 4 pokoi. przedpokoju, 
kuchni, jakoteż z4i 3 pokoi, 
przedpokoju i kuchni zaraz 
do wynajęcia. przy ul. Kro- 
woderskiej Nr 19.—_ 


Dom z ogródkiem 
z wolnej ręki do sprzedania 
Nr. 3 Półwsie Zwierzynieckie 
przy Szkole głównej. 11530 

Mieszkanie składające 
się z trzech pokoi, kuchni, 
piwnicy i osobnego strychu 
na drugim piętrze od podwor- 
ca jest do wynajęcia zaraz 
lub od I-go Lipca Bracka 5. 
Bliższa wiadomość tamże u 
stróża. 423,2, 6 

2 pokoje, piękne. ire 
że, przedpokoj i kuchnia jest 
do wynajęcia zaraz, lub od 
1-go Lipca br- Ul. Garncarska 
1 8. IL. piętro. 122 2 2 

Dom składający się z 
kilku ubikacyj w Lubniu, ko- 
ło Myślenic, 7 km. od kolei 
żelaznej, w Mszanie Dolnej, 


w przepięknej okolicy, z wol- | Wy” 


nej ręki do sprzedania, lub 
do wynajęcia na letnie mie- 
e -- Bliższa wiadomość 

w Administracji »Głosu Na- 
rodu* w Krakowie. 72023 


Pochód na Sybir 


największe arcydzieło Grott- 
giera, wzbudzające w każdym 
polaku najgłębszy patrjotyzm 
obraz metrowej wielkości — 
(Heliograw.) trawiony sztych 
wydanie Adam. Kaczurby jest 
do nabycia po zniżonej cenie 
zamiast 4 złr. 1'25,a z przesył- 
ką pocztową 1 zir. 45 cent 


Kraków, rynek, A-B, L. 45. 


KAMIENICA 


663 dwupiętrowa, 33 
1. 3 ulica Salinarna w Pod- 


górzu i obok stojący dom par- b 


terowy 1. 5, sa do sprzedania 
z wolnej ręki. — Pożyczka 
bankowa 15.000 złr. — Ka- 
pitał potrzebny 12.000 złr.. 


z którego część może pozo- |g 


stać na drugiej hipotece. 
Bliższa wiadomość u stróża. 


nia od taksy kuracyjnej. 


; 
Q 


600 


wł acicielka i wydawczyni: 


s w Krakowie, 


Fiorjańska 1. 23 


o | sag 
cia. Wysyłki na prowincje odwrotną poczt 
z. P CENY BARDZO TANIE. i * 


OGROMNY ZAPAS LAMP 
wszelkiego rodzaju, poleca 
nowo otworzony skład z c. ik. uprzyw. 


fabryki 


R. DITMAR, kraków Rynek 12. 


Wszełkie części składowe zawsze do naby- 


SKŁAD PIWA i PORTERU 
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


Piwo cesarskie 10 ct. | Porter . . 
„ marcowe I2 ct. | Ale 


16 , 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również 
przyjmuję zamówienia na piwo Żywieckie w beczkach. 


„2 
H o 


AR. — Kraków. 


ul. rorjskóka I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka. 


Mam zaszczyt donieść Sza- | Sow 
nownej Publiczności, że z d. 
i b. m. otwieram tu w 
Krakowie przy ul. Zwie- 
rzynieckiej, obok Hotelu Im- 
porial, moją P. T. znaną z 
dobroci wyrobów Fabrykę 
rolet i zaluzji, dotąd 
w Korczynie przy Krośnie 
istniejącą. 

Również oprócz powyższych 


artykułów, wyrabiam gusto- | | 


wne Chodniki, dywaniki na 
sofy i na podłogi, uskute- 
czniam również wszelkie Te- 
peratury rolet i zaluzyj, rze- 
telnie, w najkrótszym czasie 


i po nader umiarkowanych |4 


conach. 

Mam przeto nadzieję, że 
Szanowni P. T. zechcą mnie 
i nadal swojęm zaufaniem 
obdarzyć. 

Z poważaniem 
Józef Köhler 

właściciel 
fabryki rolet i zaluzji 

Pomocnik handlo- 
z kaucją 300 złr. poszu- 
kuje posady, jako prowadzący 
Kółko rolnicze lub jaki wię- 
kszy interes. 

Zgłoszenia pod liter. P. W. 
bióro dziennikow i ogłoszeń 
Róży Hertz w RE plac 
Marjacki 1. 9. 718 2 2 


Interes k orzystny_ 
Ajenel handlowi miejscowi i 
pozamiejscowi zot: hcą się zgło- 
sié pod lit. S. P. K. 1. poste 
restante Kraków. 684 6 


j Wicdenskie Dy m 


673 6 12 


fi 


1 koronie, Í 


| 9. Głównych Wygranych 
po 10.000 Koron. 


HANDEL 
dana Pomaskieo 


j plac Szczepański 
| poleca codzień świeże 
masło deseroweikuchen- 
jj ne, wyśmienitą bryndzę, 
f szmalec węgierski, ogór- 
J ki kapustę kiszoną,korni- 
» szony zwaimskie, sos po- 
midorowy włoski, grzyby 
suszone. Ciastka Cabosa. 
f Ola Szan. Pań gospodyń 
| vielki wybór szczotek 
różnego rodzaju. 


Mleko prosto od krów); 
Truskawki. Porze- 
czki, Agrest, Kraków, 
na Wielopolu — w ogrodzie 
Nr. 16 691 4 8 


Agronom, były nadpo- 


rucznik honwedów, pobiera- | | 


jący jaso taki emeryturę z 
praktyką długoletnią, poszu- 
kuje posady ekon=ma (kawa- 
lera) zaraz. Przyjąłby także 


obowiązki magazyniera, admi- | $ 


nistratora domów w mieście. 
Wymagania co do wynagro- 
dzenia skromne. Odpisy świa- 
dectw na żądanie przedłoży. 
Zapytania: Agencja Krassu- 
skiego. Mały Rynek 1. 6, par- 
ter w Krakowie. 716 2 3 
Potrzeba czełądzi 
do fabryki tokarskiej Zygm. 
Mikołajskiego w Krakowie, 
ul. Mikołajska Nr. 5. 
AUPEN 
Ciągnienie 
już 
12 lipca br. 


Amalia Eibenschütz 
Stanisław Fańtuch 
Sigm. Glitzmann 

J. M. urajower 


Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki. 20 
Wszelkie zgłoszenie załatwia 


SIEL ZSZ seseeeceeeeeoŚ 


Losy sprzedaje 


M. L. Hochwald 
A. Holzer 

Alb. Mendelsburg 
Sigm. Molkner 


M. D. Trinkenreieh. 


} DVOGOO>COGOCOCOOOO-O>BG>>OCOOYG 


PF IWONICZ -%0 


Zakład zdrojowo -kąpielowy i klimatyczny 
otwiera sezon 20-go maja b. r. 

W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości: 1) jeden 
dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntownie przerobione łazienki 
borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedji. 

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 

Zaprowadzono fjakry zakładowe. 


W czasie do 20-go czerwca i po 20-ym sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
W porze od 20-go czerwca do 20-go sierpnia nie przyznaje się uwolnie- 


20 


| 
| 
| 


Dyrekcja 


16 ct. | Garbarskiej l. 17, przyjmuje 


Ze R ER GOOR E WOK KE ZŹ 


OSESGEGESESOCSELZGOSGGAGSGEGSSAGEL 


i jakoteż do przechowania najrozmaitszych przedmiotów 


Restauracja F. Wójcickiega 
Kraków, hotel Pollera 
Obiad za 75 centów z 4 dan 
Wtorek: 12 Czerwca, 

Zupa a la Ragout 
Consome Perigot 
Rosół kluski francuz! 
„Jajka à la Rosini 
Paszteciki Timbale< 
Sałata à la Vinegrette 
Szt. mięs. sos niusztazd. 
Polędwica angiolska , 
Rozbratel Jardintere 
Fricandeau z purre 
Gigot baran. z fasolką 
Ciasto frane., z poziom 
Galaretka cytrynowa 
Sery Owoca Kawa 
Kolacja z 3 dań 75 et? 


M, NIEMETZ 


Kraków, Sukiennice 
Nr. 30. — Poleca 


ZAKŁAD OPTYCZNY, |> f 
wielki wybór 


okularów i ewikie- | 
rów, szkła najlepsze 


Przyst Zup 


Farbiarnia i pralnia 
chemiczna 
Kraków. róg Karmelickiej i 


do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie materje 
jedwabne wełniane. bawel- 
niane. aksamity, koronkiit p. 

Z uszanowan, PIOTR UTFLSKI 


FA SN Piecz. 


fed Lód 
: 25.000 złr. ż 

| 3 bez pośrednictwa osób trzecich $ 
IE 

s 71:0 potrzeba zaraz 'v 3 

* ma hipotekę majątku ziemskiego w * 

34 Zachodniej Galicji, wartującego przeszło 300.000 3 

z złr. Lokacja bezpośrednia po niewielkiej pożyczce k 

ge Tow. Kred, Ziemskiego, kultura NE wysoka. 3% 

% procent 8%, połrocznie z góry, pośpiech zalecony. E- 

$| Reflektanci raczą nadsyłać swoje oferty i adresy % 

$ pod S. W. Z. Nr. 7, Kraków, poste restante z 


RZL 
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l 


$ wyciąg winny (cognac) vi 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 
"Pr. Publiczność. że nasz prawdziwie czysty 


znajduje się we wszystkich zna“: AC 
handlach delikatesów i troguerjach w ory- 
ginalnych opakowaniach. 


Generalne zastępstwo na Kraków 
u pana G LAZARA. 


Z poważaniem Dyrekcja Fabryki Cognacu To- $ 


warzystwa akcyj. w Villagos na Węgrzech f 


ARTE E: 


m o 
? Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. 1: 
Publiczności, że z dniem 23 maja 1694r. otworzy- 
łem w Krakowie, dz. V, plac Matejki, ui. kurnik: 1. 3 


| 56 SKŁAD.PATENTOWANYCH 668 


pudełek pocztowych 


bardzo wygodnych do przesyłek pocztowych, 


gospodarstwie domowem. 


przy 
| Cena pudełek patentowanych jest bardzo przystępna. 


lOd wielu lat wypróbow. Środek domowy SCG bóle 


KWIZDY PŁYN GO PSCO W) 


Kwizdy płyn goścow płyn goścow 
Fena za 1 flasz. złr. | g Cena za j flasz. et. 6C 6t 
| xświzd płyn goścow 
i fo nabycia we wszyst. a zyst. aptekach 


SOCR ||KWIZDY | LT YN GOŚCOW 


Żegiestów stacja pocztowa, teleg 


końca września. 


popradowe. 
Woda Żegiestowska 


Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczno- 
ści, zostaję z uszanowaniem JAN ZIMLER. 


r ipo [po marszach. 


[Główny skład apteka obw. w Korneuburgi 


w Galicji nad Poprad 


w miejscu. 
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w 1 
robach kobiecych i anemii. 
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 
Pora kapielowa trwa od i-go czerwca 


hydropały 
603 8 10 
znajduje się we wszystkich 
kich składach wód miners 


Kapiele borowinowe, żelaziste, 


Józefa Rogoszowa. 


= ika WW 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Roge 


